
Rocznik X. Czwartek, 22 października 1868.
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w Monitorze swym Gaulois oświadcza, iż o koronie hi- 
szpańskićj wcale nie marzy a nawet by jćj nie przyjął, 
gdyby mu ją ofiarowano; wreszcie o pogłoskach, jako­
by pomiędzy Primem a Serrano przyszło do nieporo­
zumień.
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moa ' ROZNAN, 21 października.
mzi Wiadomość podana jednocześnie przez Czas iGa- 
h||iętę Narodową o szorstkiém i lekceważącćm Austi yą 

’“¿mówieniu cara Aleksandra do księcia Thurn-Taxis 
Warszawie, obiegła całą Europę i niemałe wywołała 
jędzie wrażenie. W. Abendpost uważała zatém za 

Jsowne zaprzeczyć tćj upokarzającćj wersyi i uczyniła to 
słowach następnych: „Wpolskich dziennikach znajduje- 
. warszawskie doniesienia o przyjęciu wysłanego dla po- 
tania JCMości cara Aleksandra do Warszawy, fmp. księcia 
iurn-Taxis. Widzimy się spowodowanymi do stanowczego 
wiadczenia, że te doniesienia opierają się zupełnie na 
nyśleniu. Prawdą jest jednak, że książę Thurn-Taxis przy- 
ty został ze strony JCM. cara Rosyi w sposób bardzo

Bszczególuiający, i że ma swemu cesarzowi i panu tylko 
razy obowięzujące oświadczyć.“ Na to odpowiada G a-

«iieta Narodowa: „Korespondent nasz warszawski 
•Rcale nam nie pisał, aby książę Thurn-Taxis miał być 

nik. rzez cara źle przyjętym, lub żtby miał był otrzymać po- 
S i lecenie przewieść cesarzowi austryackiemu jakiekolwiek 

iegrzeczności. Tymczasem W i ener Abendpost za­
rzecza właśnie tym rzeczom, których myśmy nie podali, 
far mógł przyjąć księcia jak najlcpićj, nawet z wyszcze- 

* linieniem, jeżli to ostatnie słowo podoba się wie­
jskim dziennikom, a mimo to mógł zawsze oświad- 

nizjć, że podróż cesarza austryackiego byłaby w nim 
. nalazła oponenta. Zresztą car, na zapytanie księ- 
aotfa: czy słowa te może zakomunikować swemu 
Ja.kooQarsze, odparł krótko: „Jak się panu podoba“. A więc 
Ja? w,téj części zaprzeczenie W. Abendpost jest niedo- 
l rzestateczue, gdy ż w nich nie mieściło się żądanie, aby książę 
6486.Mtarzał je we Wiedniu. Wiadomość o téj rozmowie 

ara z księciem Thurn-Taxis krąży ła już w tutejszych lwo- 
M Jskich sferach wyższych jeszcze przed podaniem jćj przez 
lipazę tę, zaraz po powrocie wysłannika austi yackiego, 

wywoływała oburzenie. Gazeta Narodowa podała 
dopiero, gdy ją otrzymała z źródła bardzo wiarogo-

,iiego w korespondencyi z Warszawy. Podając ją, prze­
bywaliśmy, że chociażby była najprawdziwsza, iener 

jwfbendpost jćj zaprzeczy.“—Tymczasem i nas dochodzi 
,Ł i Paryża podobne zaprzeczenie. Według inf >rmacyi przez 
—Urresp. du Nord-Est odebranych z Wiednia, miał 
:zeJrzeciwoie car nadzwyczaj być uprzejmym dla wysłannika 
g'itustryi i starać się za jego pośrednictwem o zbliżenie 
848jo cesarza Franciszka Józefa. Wszakże, jak słusznie za-
__iwtaża Gazeta Narodowa, owa uprzejmość nie wyklu-
-,jua wcale możliwości faktu, iż car zganił projekt 
' a'podróży rakuskiego monarchy do Galicyi; mógł on to 
■Éczyuit w toku najprzyjaźmejszćj nawet rozmowy. Wreszcie 

telegram peszteński do Neues Wien. Tagblatt po- 
wierdza wersyą Czasu i Gazety Narodowćj pomino 
rzędowego Oementi W. Abendpost. Co do nas tyle 
ylko nadmienimy, że do urzędowych zaprzeczeń miuiste- 

>“ yaluych organów nigdy bezwzględnćj nie przywięzujemy 
* nary. Są one zwykle nader giętkie i zwykle dyplomaty­

ki memi względami nakazane, w publiczności zaś najczę- 
!nj ciéj clikiem przeciwny od zamierzonego wywierają efekt. 
!nt Z Hiszpanii trzy dzisiaj zaznaczyć nam wypada wia- 
!2J iomości: uasamprzód o pojawieniu się manifestu rządu 

ymczasowego, który o przyszléj formie rządu całkićm 
Mennicza; daléj o nowéj reklamie jenerała Prima, który

Eorespondencye Dziennika ł;o.:

Warszawa, 16 października. 
a Z nowin dziennych na największe może uwzględnię-

nie zasługuje zajęcie, jakie obudziły owe słowa cesarskie: 
„Bóg zapłać wam za wszystko, coście tu zrobili.“ Kilka słóv. 
o nich już nadmieniliśmy w ostatnim liście naszym, nada­
jąc im znaczenie potwierdzenia wszystkich czynności ko­
mitetu urządzającego. Nie mniemaliśmy, aby znaczenie 
ich było głębsze, i dziś jeszcze o tćm wątpimy. Zazna­
czyć jednak z obowiązku musimy, że tym słowom nadają 
szerszą i nadewszystko rdzenniejszą doniosłość polityczną. 
Komentorowie (oby tylko należeli do pesymistów) niektó­
rzy chcą w tych słowach upatrywać zastósowanie z czasem 
postępowania na Litwie i Rusi do Kongresówki. Pojmuje­
cie, jakim to przypuszczenie dreszczem przejmuje każdego 
mieszkańca. Przed czasem niedawnym tamiśmy wyrazili 
te złowrogie przypuszczenia, dodając, byśmy byli fałszy­
wym prorokiem, Dziś jeszcze nie chcemy wierzyć obja­
śnieniom, krążącym na mieście; ale jeżeli rząd prześlado­
wań nie posunie w Kongresówce do krańców tak ostate­
cznych, jak na Litwie i Rusi, nie dowodzi to jednak, by 
nasze opłakane położenie nie stało się jeszcze rozpaczliw- 
szćm. Rozumie się, że w każdym razie nie nastąpi to ani 
dziś, ani jutro, ale prędzćj czy późuićj nastąpić, podług 
przekonań tychże pesymistów, musi. Ta smutna per­
spektywa nie powinna jednak narodu zrażać do pracy; do­
tąd byliśmy przyzwyczajeni żyć nie zawsze sami z siebie; 
rzućmy się więc na te pola pracy, których żadna siła usu­
nąć nie zdoła. Tak jest, mówimy to na sery o; nie możesz 
zostać urzędnikiem, to bierz się do rzemiosła, przemysłu, 
handlu, rolnictwa itd.

Znany redaktor G o ł o s a po raz może już tysiączny 
trudził się w ostatnim numerze pisma swtgo, aby dowieść 
niemożliwości odbudowania Polski. Ztbrawszy kilka sen- 
tencii dyplomatów europejskich o Polsce, wykazuje naszą 
niezdolność do utworzenia trwałego organizmu państwo­
wego. W pobieżnćm zaznaczeniu paradoksów tego dzien­
nika trudno dać pojęcie o braku wszelkićj logiki, znajo­
mości narodu i dziejów. Między śmiesznemi zarzutami 
Gołosa n jpocieszuićj wygląda ten, w którym szczególny 
nacisk kładzie na naszą chęć do zabaw, baiów itd. Nic- 
byśmy nie mieli do powiedzenia w tćj mierze, gdyby to 
wyrzekł o pewnych klasach naszćj spółeczności stołecznej. 
W rzeczy samćj Warszawianie są ludnością wesołą i lu­
biącą się bawić; lecz tego nie można powiedzieć o 
wszystkich. W mieście, mającćm ćwierć przeszło mi­
liona mieszkańców, trudno, aby nie znalazła się, jak wszę-

dzie, klasa bogatych, w najrozmaitszy sposób uprzyjemnia­
jąca sobie życie. Lecz czyż można to powiedzieć o ca­
łym narodzie? Czyż Gołos, ten gorący obrońca wszyst­
kiego co słowiańskie (1), pragnie widzieć na wzór niektó­
rych zaślepionych doktrynerów niemieckich w rasie pol- 
skićj (a więc par excellence słowiańskićj) nieudolność 
i brak wytrwałości w pracy ? Pomijając całą niedorze- 
czność^iodobnego twierdzenia, zwracamy tylko uwagę rc- 
dakcyi Gołosa, iż swojemi dowodzeniami daje w ręce 
przeciwników silną broń nietylko przeciwko sobie, ale rze­
czywiście przeciwko wszystkiemu, co słowiańskie. Oba­
wiamy się, aby to, co kiedyś powiedział p. Jumatow, re­
daktor Nowoje Wremia, w swćj polemice z prasą po­
lakożerczą, nie było rzetelną i otwarcie wypowiedzianą 
prawdą. A powiedział on wówczas o tych panach: ils 
travaillent pour le roi de Prusse.

P. Cotty wydal kalendarz, skonfiskowany w roku ze­
szłym. Obecnie cenzura zmusiła wy dawcę do zamieszcze­
nia ustępu historycznego o początkach państwa rosyjskiego, 
oraz ilustracyi pomnika, postawionego w rocznicę mnie- 
manego tysiąclecia jćj istnienia. Żeby cenzura wykreśliła, 
co jćj się nie podoba, — jeszczeby można uwzględnić, ale 
aby dawała przepisy, co w książkach ma być drukowaném, 
— tego doprawdy nie pojmujemy.

Egzemplarze pozostałe z wydawnictwa elementarza 
10-groszowego, p. Józefa Ungra skonfiskowano w tych 
dniach dla przyczyn niewiadomych. Przypominamy tylko, 
że-wydawnictwo było w swoim czasie dozwolone przez 
cenzurę.

Pan minister oświecenia publicznego objeżdżał przez 
dni kilka prowincyą wraz z kuiatorcm okręgu naukowego, 
zkąd powrócił do Warszawy.

W tych dniach powrócił także do Warszawy rektor 
szkoły głównćj p. Mianowski. Spodziewają się, że teraz 
nastąpi zapowiedziane przez p. ministra przekształcenie 
szkoły głównćj na cesarsko-rosyjski uniwersytet.

Kilka dni ttmu zmarł Daniel Zalewski, artysta rzeź­
biarz. '

Pary i, 17 października.
Z. Najważniejszą dziś kwestyą, a raczćj kwestyą, 

która w Paryżu najbardz ćj zajmuje ludzi trudniących się 
polityką, jest nawiązana już sieć tajemnych porozumiewań 
się iniędiy Francyą, Włochami a Hiszpanią. Rew lucya 
hiszpańska zaczyna już wydawać owoc, którego od 
pierwszćj zaraz chwili się spodziewałem, a mianowicie 
zmusza Francyą do obliczania się bardzićj z niemi, 
a tandem do zbliżenia się do nich. Pi lityka ma to do 
siebie, iż n i manowce często prowadzi ludzi, co się nią 
zbyt szczegółowo i codzień zajmują.... Obeznawać się ze 
szczegółami j\st rzeczą konieczną, ale nie trzeba nigdy tra­
cić z oczu wielkich polityczny ch linii, wielkich państwowych 
interesów, które szczegóły cod iennych wypadków naj- 
częścićj maskują tak, jak pospolite kamienice w dużych 
miastach maskują często w oczach podróżnego najwznio­
ślejsze gmachy... kto jednak w nieznajomćm mieście nie 
traci z oka szczytów wież i kopuł kościołów, nigdy nie 
zabłądzi. Wspominam to dla tego, iż przed trzema tygod­
niami najpoważniejsze nawet dzienniki i najwytrawniejsi 
dziennikarze, olśnieni pierwszochwilowćm wrażeniem, nie 
widzieli nic w hiszpańskim ruchu, jak zgubną dla Francyi 
a korzystną dla Prus dywersją, zkąd nawet poczęto upa­
trywać za Pireneami koniecznie pruską rękę... Najlepsi

moi przyjaciele strofowali mnie za utrzymywanie yize 
ciwnego zdania... A tymczasem widzimy, że za Renem ja­
koś gwałtownie pizycichło od chwili wybuchu za Pireneami 
i mówić już dziś zaczynają tam o zapewnionym kilku­
miesięcznym pokoju te same pruskie dzienniki, co jeszcze 
przed miesiącem z całą silą dęły w wojenną trąbę... Tak, 
od razu ten jeden wypadek zmienił cały stan paityi na 
szachownicy, i co wp zódy Francya była silnie szachowaną, 
dziś na nią kolćj szachowania nsdchodzi...

Porozumiewania się między temi trzema poludniowemi 
mocarstwami toczą się żwawo. Ks. Napoleon jedzie do 
Włoch, a zaledwo tam przybył i co tylko n iał czas parę 
rozmów odoyć, aliści jenerał Cialdini wyprawiony został 
do Hiszpanii. Cesarz ma codzienne porozumiewania się 
z Madrytem, i to jeden z główniejszych powodów przecią­
gania się pi bytu w Biarritz. Do Paryża przybyło również 
kilku hiszpańskich ajentów, między którymi jeden nie­
wieści. Mogę was z najlepszego źródła zapewnić, że 
podróż księcia Napoleona do Florencyi jest polityczną.

Dziś iFraacya i Włochy, a szczególniej Włochy, dobi­
jają się o przyjaźń z Hiszpaniąinii nad to naturalniejszego: 
dla Włoch nic szczęśliwszego zdarzyć się nie mogło. Od­
radzająca się wolna i liberalna Hiszpania, to naturalny dla 
nich sprzymierzeniec, jedyny mogący je wesprzeć przeciw 
zbytniemu naciskowi Francyi... Aniżeli widzieć Hiszpanią 
i Włochy sprzymierzone przeciwko sobie, Francya woli po­
rozumieć się z obydwoma państwami i tym sposobem hi- 
szpańsko-włosko-francuska trójca kojarzy się najnatural­
niejszym sposobem.

Corespondenzia Italiana, jak tego spodziewać 
się należało, pod datą 16 tm. zaprzecza podróży jenerała 
Cialdiniego officyalnego charakteru, choć ewentualności sa- 
rnćjże podróży nie podaje w wątpliwość. Zaprzeczenie to 
wypływa ze zwyczaju. Gdyby jednak się pokazało nawet, 
że wieść o podróży jenerała Cialdiniego jest zupełnym fał­
szem, to jeszcze toby me stanowiło najmnićjszćj sprzeczności 
z tćm, o czćm was z największą stanowczością 
zapewnić mogę, że między Włochami a Hiszpanią, że mię­
dzy Francyą a Włochami, a względnie tćź i między Fran­
cyą a Hiszpanią jak najstarannićj toczą się żwawe układy 
w celu wzajemnego p rozumienia się. Napomknąłem wam 
już o tćm, choć niewyraźnie, ale stanowczo w końcu 
ostatuiego mego listu, dz ś tylko potwierdzić mogę to, 
com wtedy powiedział; porozumienie się nie­
wątpliwe'

Jakie mogą być podstawy tego porozumienia się? Co 
dogłówićj treści: potrójne przymierze z za warowaniem 
przypuszczenia doń Belgii i Hollandyi, jak na dziś, oparte 
na jak najszerszych wzajtmnych ustępstw ach w kwestyach 
handlowych i przemysłowych, na moralnćm poparciu przez 
Francyą pewnych, w projekcie już istniejący ch, finansowych 
operacji, tak włoskich jak i hiszpańskich, na załatwieniu 
kwestyi rzymskićj w sposób jak najdogodniejszy dla 
’’lock, ale z zabezpieczeniem zupełnćj niepodległości Pa­
pieża w kwestyach dotyczących j. go duchowni go urzędu; 
na bezwzględućm opuszczeniu grauic papieskiego państwa 
przez fraucuskie wojsko i i.a koniec nu przyrzeczeniu wza- 
jemnćj solidarności we wszelkich dyplainatycznych kwe­
styach, o które Francyi chodzi.

Po dojściu stypulacyi do stopnia dojrzałości, na jakim 
Je chce widzieć, cesarz wystąpi raz jeszcze do Europy 
z manifestem, wzywającym do zgromadzenia się w kongres 
Jednocześnie wewnątrz Francyi popuszczone zostaną cugle-

nil
tó Ze Świata.

XV.
Z krajów, które dawną polską Rzplitę składały, niema 

żadnego, któryby ku sobie ciągnął serdeczniejszćm współ­
czuciem nad Litwę; —jest ona w składzie Rzecz’pospoii- 

-sitój tćm, czćm Bretania dla Francyi, czćm dla Anglii Szko- 
jcya — gniazdem poezji, sercem tętniącćm najży»ićj, kra­

iną pieśni starych, obyczajów i podań odwiecznych.. Kto- 
5 sŁolwiek raz choćby w życiu przebiegł szumiące jćj bory 

la- i ciche równiny kamieniem usłane, mieszkał w nićj chwilę,
, osiadł na jćj mogiłach, posłuchał szumu jodeł i szeptu 
^¡strumieni, i tęsknćj pieśni dziewczęcćj u żarn nuconćj, do 
rfogo przemówił ten krajobraz litewski smętnego pe­

łen uroku — ten nigdy obojętnie imienia Litwy nie wy-
Biówi.

y Czujesz w tym narodzie jego stare, kolebki podań 
^ludzkości sięgające dzieje., w języku znajdziesz złote ziarna 
dic^dów mowy, w podaniach i pieśni oddźwięki hymnów 
Łal \edy i z poszanowaniem musisz skłonić głowę pn ed dzi- 
i ®,siejszynii przedstawicielami nieprzerwanćj tradycji tysią- 
{’„(if^ńiićj, choć dziko ci i dziwnie wyglądają w swych kołpa­
kach i grubych siermięgach.
U Cichym obwiane spokojem stoją wsie litewskie u brze-

Niemna, Niewiaży, Wilii, na płowym, piaszczystym 
kobiercu, po którym rozrzucone przybysze —z potopowego 

iluresu z’em’’ czernieją bryły kamieni na pół w wydmy za- 
f, klęsłe.. Naniosły je tu z za mórz kataklizmy zapomniane..

, sf P° nad niemi rośuie czarna jodła, płacze brzoza zwisłemi 
|M gałęźmi, krzewi się mogilny jałowiec, a do każdćj z tych 

,rDZyr lsiut )0’lczących przylgnęło podanie, które za nie przewa- 
'¿ 'da. Egłe to smętua dziewica., kamień to bożek zapo- 
e r lniany., pi .sek ten to grobowisko.. Od ptaszyny świergo- 
w j-łećj w krzewach, do szm< ru jeziór, które zwolna wiatr 

| kolysze, każdy tu głos i ruch jest cudem, jest pieśnią., jest 
^ewą z drugiego świata. Wszystko się tłómaczy jakąś 
Prastarą legendą. W kurhanach omszone głazy, wśród 
okopów świątyń gruzy, dęby odwieczne to Bogi zdetroni­

zowane, opłakujące swą przeszłoś'; strumienia święte < d 
Gangesowych wód płynąć się zdają z., myty cznego kie­
dy ś Wschodu, gdzie raj litewski i duchy praojców mie­
szkają.

Cały ten naród, który należy do najstarszych osadni­
ków Europy, zachował powagę swego odwiecznego pocho- 
dzonia, serdeczni ść obyczajów nie naszych, pierwotnych.. 
patrzy ku wschodzącemu słońcu, a Znicz mu się pali dotąd 
w domowćm j go ognisku.

Dzieje tego plemienia, którego wieki nie pożyły, mają 
w sobie coś epicznego, wielkiego, świętego, heroizm« m 
przesiąkłego.. walki jego stworzone się zdają do pieśni.. 
Niewiasta występuje w nich już jako kapłanka, heroina 
z mieczem i poi bodnią., na czele ludu z kapłanami i Krewe- 
Krewejtą.. Matrony i dzieci rosną na bohaterów, szukają­
cych śmierci dla swobt dy, a gdy nieprzyjaciel wedrze się 
na ich obronne zamki ,z sosnowych bierwion budowane.. 
wolą się wszyscy wibić i wyrzezać własną ręką niż dać 
karki pod łyka ciemiężcy..

Jak dzieje tego zakąta, tak twarz jego pełna ponurego 
wdzięku. Błyszczą na nićj jeziora jak dyamenty.. czarne 
lasy jak kosy krucze otaczają oblicze, a gdy wiatr wy dmie 
piaski złote... widzisz na unie ich szeregiem h żące całych 
pokoleń kości białe., i urny gliniane i krągi bronzowe 
i siekiery kamienne... cały sprzęt owych wieków z ka­
mienia.

Po gościńcach, klóremi szedł ów bursztynowy handel 
na wy brzeżach Białego morza, (Bultas: biały) do których 
przypływali Fenicyanie.. zn. jdziesz po dziś dzień pieniądze 
Grecyi i Rzymu, które przed lat tysiącami posiał tu kupiec 
wędrowny. Zapatrz się w twarze bogów litewskich a wy­
czytasz w nich rodowody prastare i pokrewność z cały m 
światem.. Jupiter, Thor, Brahma, Wisznu... Afrodite 
i Lakszmi.. Izyda i Dyana.. złożyły się na mytologią li­
tewską.

Wnijdź w puszcze, albo raczćj zobacz je oczyma wie­
szcza Litwy Adama., te legowiska podań i żubrów, a wy- 
nijdziesz z nich oczarowany, rozmarzony.

Obok tćj starćj Litwy pogańskiej, wzrosła druga Li- 
twa-Polska i chrztściańska, która się z pierwszą tak ze­
spoliła, objęła siostizyuym uściskiem, że ichuierozerwiesz. 
Swarzą się z razu szare Litwiny z butuą polską szlachtą 
karmazynową., ale w końcu dłonie sobie podali i poszła 
poczciwa Litwa na długie, wspólne z Polska dzieje i wspól­
ne losy dzieliła do dziś dnia., do ogrojca, do krzyża i mę­
czeństwa. Charakter litewski wśród tego chóru, który się

składał z tylu głosów w naszćj Rzeczypospolitćj — odzna­
cza się wybitnie., pobożnym jest, skromnym, serdecznym, 
prostodusznym, gościnnym a nie pozbawionym utajonego 
dowcipu.. Tu dotrwała najdłużćj spartańska obyczajów 
surowość i pogarda zbytku i wierność temu co swoje i nie­
nawiść tego co obce.

Litwin dziś jeszcze po wścieklćm prześladowaniu Mu- 
rawiew Lv pozostał sobą., ale ściął zęby i milczy., wieki go 
nauczyły być niemym gdy trzeba, gdy trzeba kamiennym 
i żelaznym., jego duszy nie wydrze mu reformatorstwo mo­
skiewskie.. Ale dziś, d iś — to meże najnieszczęśliwszy 
z krajów polskich, bo nań padli jak krucy bosi zwycięzcy, 
głodni, chciwi łup eży, z chorągwią prawosławia i pięścią 
na jćj poparcie... Dziś w miejscu spokojnych dworków i wsi 
owych pobożnych całych w krzyże ubranych — pogorzeli­
ska.. kolonie kałmuków, a gdzie się ostała chata, milczenie 
w nićj.. głód, jęk, trwoga..

Od niepamiętnych czasów w Europie tak dzikiego 
prześladowania niewidziano.. Cóż to za obrazy tych pija­
nych pochodów z obrazami, z popami dziko się śmiejącymi 
na czele, rozbijających drzwi kościołów katolickich., aby 
w nich byzantyjskie wrzucić bogi; tych uroczystości świę- 
tokradzkich.. gdzie do chrztu wiodą w łańcuchach, a ko­
munią dają zęby wybijając neofitom.!!

Dalekośmy od tych tłumów, które clirzcąc Jagiełło 
białe im szaty rozdawał i dary i apostołował, służąc bi­
skupom za tłómacza.. dalekośmyod uśJsków Horodelskich, 
od unii lubelskich.. Unią dziś stanowią okowy, a związek 
ogniwa łańcucha.

Ale to niecne przrślsdowstwo, chcące wstecz wiekiem 
pchnąć naród — nie oojdzie celu, cboć drogę swą trupami 
zapisze.. Litwa, która od niepamiętnych wieków prze­
trwała, sobą będąc i nienaruszoną., oblana krwią przeżyje, 
otulona żałobą, do godziny sprawiedliwości.

Taką, jaką ta ziemia była nie dawno jeszcze za pamię­
tnych nam szczęśliwszych lat — malują właśnie Pamię­
tniki pana Kamertona, których tom pierwszy wy­
szedł nakładem J. K. Żupańskiego —- (8vo 326). Znali­
śmy autora ich, podpisanego skromnie na ty tule dwoma 
głoskami L... P.. Był to jeden złudzi, któremi wiele 
miotała burza po świecie a zgnieść ich nie potrafiła. Po­
tomek znanćj w dziejach naszych rodziny pańskićj, imie­
niem pan, wychowaniem szlachcic polsko-litewski, sercem 
przywiązany do starćj ojczyzny ale nowemu jćj odrodzeniu 
rozumem przychylny, patrzał przez długie lata na ostatnie 
jćj dzieje, aż do nąjkrwawszych scen 1363—1864/. 2oł-

nierz z 1831 roku musiałpo pob jowiskach mikołajewskhh 
dążyć do aleksandrowskich rzezi., aby doznać co tylko 
serce ludzkie przetrwać może — i nie pęknąć. Los pró­
bował go zgnieść i nie potrafił. Ze spokojem wiary w Bo­
gu i sprawiedliwość, nie rzucając pracy, nie wyrzekając się 
nadziei, zszedł naostatek do mogiły znużony ale nie 
zwątpiały.

Pamiętniki Kamertona są bardzo ciekawym 
i pełnvm obrazem Litwy z przed 1831 i z przid 1863 ro­
ku, takićj jaką stworzyła polska unia i wpływ cvwil zacyi 
z materyału pierwotnego, przedpotopowego.. Co tylko 
w historyi i podaniach znalazł autor wybitniejszego, wszyst­
ko tu pomieścił, a co zaczerpnął w książkach, Jaroszewicza, 
Narbutta, B lińskiego, Kraszewskiego, nie dorównywa te­
mu , co zaczerpnął z własnego życia, co oczy ma widz ał 
własnemi. Autor, nie mozoląc się wielce o formę kunszto­
wną, zlał tu i połączył historyą prastarą kraju, z wizerun­
kiem swćj epoki, na którą patrzał, quorum pars fuit.. 
Powieści, podania, pieśni, obrazy splata on na bogaty wie­
niec pełen rozmaitości i wdzięku. Jest to rodzaj jianiię- 
tnika w swoim rodzaju osobliwego, na którą się składały 
jak na mozajkę.. oczy, pamięć, kamienie i księgi.. Litwa 
średniowieczna ociera się tu o wczorajszą., spotkacie 
z kolei i kamienną mogiłę olbrzyma (Milżyniu Kapaj) 
i drewniany dwór szlachcica i wczorajszą postać panny wy- 
chowanćj w Rydze i typ Dorpackiego studenta i Kriwe 
Kriwejty na zgliszczu... i stare zamczyska po Krzyżackie 
Tyszkiewiczów, Giełgudów, Tyzenhauzów i karczemki 
łotyskie nad drogą., słowem co było., przed witki 
wczoraj.

Jednym z ciekawszych ustępów jest opis dnia na go- 
ścinnćj ziemi z jego n eustanućin jadłem; dziś wyda się 
nam to przesadzonćm, lecz jest jak najściślćj prawdziwćm. 
Posłuchajmy: (str. 29. „Pamiętam jak przed trzydziestu 
laty najważniejszćm zajęciem obywatelskiego życia było 
jedzenie: dodać należy, że mnićj zważano na jakość byle'na 
iiości nie brakło^ gdyż na żmudzi przedewszystkićm o to 
dbano, aby było (tłusto, słodno i dużo. Dzień rozj.oczyuano 
od kawy ze śmietanką, bo choć już wtedy herbi ta się wci­
skała, jeszcze nie była zajmowaia Litwy. Około g dżiny 
dziesiątćj odwiedzić apteczkę, napić się po kieliszku any- 
żówki, kininkówki lub pomarańczówki i zakąsić pierniczkiem 
lub śliwką na rożenku, było rzeczą nieodzown i. O jedena- 
fctćj g spodarz, przepiwszy do gości dużym kieliszkiem 

| anyżowki od morowego powietrza, dla zaostrzenia apetytu, 
i z kolei kfcżego częstował, poczćm na lekką zakąskę zapra-



parlamentarnym dążnościom dana będzie ta satysfakcya, 
że ministeryum stanu zostanie zniesioném, ale pan Rouher 
otrzyma tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, jako vię- 
céj niż pan Pinard dający gwarancyi, że zdoła przeprowa­
dzić w myśl rządu nadejść mające na przyszłą wiosnę 
wybory.

Te są przewidywania, a raczéj wiadomości, ani 
z bruku wzięte, ani wyciągnięte z gazet, chociaż wiele 
z nich już w prasie się odbiło, które mogę wam podać 
z zapewnieniem, iż ten a nie inny jest dziś program u gó­
ry, którego wykonanie jednak, mniój lub wiçcèj dokładne, 
zależeć będzie naturalnie od okoliczności a najbardzićj 
od tego największego z polityków, którego Francuzi nazy­
wają l’Imprévu.

Rząd hiszpański zrazu, zanim się zapewnił o zamia­
rach Francyi a nawet po części i kilku innych mocarstw 
Europy, nieśmiały i wahający się, gotuje się do ogłoszenia 
programu i to programu dość wyraźnego, który jutro już 
zapewne poznamy. Takie są bowiem rady, jakie Primowi 
dano tu w najwyższćm miejscu. Wziąwszy na się inicya- 
tywę ruchu w Hiszpanii, obecni członkowie rządu mają 
obowiązek zatrzymania go w swym ręku dopóty, dopóki 
stanowczo ukonsolidowanym nie zostanie; puszczać rewo- 
lucyą i jćj program na niepewny los burzliwych zawsze 
w takich razach obrad parlamentarnych, to jedno, co ją 
zdradzać; zresztą żadne porozumienie między Francyą 
a obecnym rządem hiszpańskim miejsca mieć nie może, 
dopóki ten nie dowiedzie, że chce przez dłuższy czas za­
trzymać przy sobie władzę i dopóki takowéj sobie przynaj- 
mniéj na parę miesięcy nie zapewni. Rady te w Madry­
cie — jak już choćby z samych tylko czynów tamtejszego 
rządu wnosićby było można—przyjęto. Rząd tćż tymcza­
sowy w Hiszpanii ma dziś dwie rzeczy na głównym wzglę­
dzie : nasamprzód zreorganizować po swéj myśli, ale silnie, 
armią — dział pracy, do którego wziął się energicznie, 
zmieniając dowódzców, rozbrajając lud, a organizacyą tak 
zwanéj ludowéj milicyi odkładając ad calendas grae- 
c a s ; powtóre termin zwołania kortezów odwłóczyć o ile 
można najdaléj, a to najprzód, by mieć jak najwięcćj 
czasu dla przeprowadzenia po swéj myśli wyborów, a po­
wtóre dla tego, by kortezom, zanim się zbiorą, pozamy­
kać wszelkie drogi postępowania, jakieby dzisiejszemu rzą­
dowi i jego sprzymierzeńcom mogły być nie na rękę. Po­
wiadają już, że nietylko zwołanie samych kortezów, ale 
i wybory nawet odroczone zostaną do grudnia, coby zna­
czyło, iż izba nie zbierze się przed styczniem przyszłego 
roku, ponieważ chcą mieć deputowanych i z kolonii. Rząd 
więc hiszpański obecny przyjął na się w calém znaczeniu 
tego wyrazu charakter dyktatury, ażeby ją jak najlżejszą 
i najznośniejszą narodowi uczynić, postanowił postępować 
o ile będzie mógł najliberalniéj i w duchu wygłoszonych 
w deklaracyi praw, zasad i swobód. Junty jednak mają 
być rychło rozwiązane.

Obiega tu wieść, iż wczoraj strzelano do Prima na 
ulicy, lecz że ten ocalawszy, kazał wolno puścić złoczyńcę. 
Wspaniały i mądry byłby to postępek.

Podpis hr. Alfreda Potockiego na dekrecie przedlita- 
wskiego gabinetu, który zawiesza w pewnych miejscowo­
ściach Czech konstytucyjne swobody, zrobił tu najprzy- 
krzejsze wrażenie w najbardziéj nawet przyjaznych nam 
kołach. Gdybyście tu byli, gdybyście tu mieszkali, sły­
szeli a czytali co dzień, jak dalece nas tu oskarżają o re­
akcyjne dążności, tobyście dopiero pojęli jaką nam przy­
krość sprawiać może każdy podobny wypadek. Po co Po­
lak uciskany w domu ma uciskać innych, choćby to miało 
być konieczném dla zbawienia Austryi ? Po co Polak, 
a za takiego mamy hr. Alfreda Potockiego, ma być au- 
stryackim ministrem ? Galicya przez jakiś czas pragnęła 
mieć przy boku cesarza swojego kanclerza. Giiyby takim 
był został hrabia, nicby nadto słuszniejszego nie było. 
Ale brać udział w niemieckiém ministeryum, po to tam 
niby to reprezentować żywioł polski, by go módz skom­
promitować, a nic dlań uczynić nie być w stanie, to do­
prawdy dobrowolnie kłaść głowę pod ewangelią, jak po­
wiada przysłowie. Hr. Potocki popełnił więc już trzy 
błędy: po pierwsze, że tekę przyjął; po drugie, że jéj nie 
złożył, gdy ministeryum, którego jest członkiem, sprzeci­
wiało się podróży cesarza do Galicyi, wówczas gdy hr. Go- 
łucbowski, choć obecnie tylko gubernator, uznał to za 
dostateczny powód do dymisji; po trzecie, że obecnie 
wołał podpisać ustawę reakcyjną — mniejsza o to, czy 
ona ze stanowiska austryackiego da się usprawiedliwić czy 
nie — aniżeli ową nieszczęśliwą tekę opuścić. — Wiele 
jeszcze podobnych błędów będzie? błędów, które w poli­
tyce surowiéj bywają sądzone!... Otóż, po tyle innych 
a drogo okupionych, jeszcze jedno doświadczenie; a uczy 
wciąż jednego : że Polak nigdy na siebie brać nie powinien 1 
dwuinacznéj roli; że mu zawsze potrzeba, jak słusznie 
powiadacie w waszych artykułach o Galicyi, stać na swoim 
gruncie z godnością i wytrwale — nie leźć nigdy w cudzy 
kosz, bo wlazłszy w kosz, trzebabyć grzybem. A jakżeż 
być naraz polskim obywatelem i austryackim grzybem?...

szał, ale ta lekka zakąska składała się zkałdunów, bigosu, 
kiełbas i zrazów, a dokoła półmiski z ruhdą, rozmaite wę­
dliny i sery. Porter i piwo towiańskie gasiło pragnie­
nie. O godzinie drugićj (najdalćj) dawano do stołu. Obiad, 
z kilkunastu potraw złożony, poprzedzała wódka, a towa­
rzyszyło wino, nie wiem dla czego franz-wein nazywano, 
bo się na francuskićj nie rodziło ziemi, wydawała go podo­
bno Frankonia. Nie powiem, aby i inne wina nie były 
w używaniu, węgierskiego nie znano, ależ reńskićmiszam- 
pańskićm na wielkich fetach napotkać się mógłeś; stary 
lipiec kowieński już bardzo był rzadkim, resztki onego prze­
chowywano gdzie niegdzie w piwnicach zamożniejszych do­
mów. Po obiedzie roznoszono kawę ze śmietanką, w parę 
godzin późnićj frukta i konfitury, pomiędzy któremi w le- 
cie ogórki z miodem, w zimie orzechy i mak smażony 
w miodzie, najgłówniejszą odgrywały rolę. O szóstćj na­
stępowała herbata z ciastem, a wnet po nićj ochoczy go­
spodarz wołał: „„Panowie, horacanonica, zawód życia 
krótki, napymy się wódki.““ O dziewiątćj wieczerza, zło­
żona z pięciu lub więcćj sytnycb potraw, z bojaźni aby 
się z głodu nie przyśnili cyganie. Koło północy, chcąc nie 
na czczo pójść do spoczynku, dawano wereszczakę (ro­
dzaj zupy z kiełbasami, półgęskiem i krupami jęczniien- 
nenii) — po czćm po parę lampeczek krupniczku lub pon- 
czyku wypić wypadało i to się nazywało podkurkiem.“

Trudno pojąć jak ludzie tak karmieni żyć mogli, ale 
należy pamiętać, że nie siedzieli w miejscu i ruchu zaży­
wali wiele. Takich szczegółów życia, które schodzi i ni­
knie, pełno jest w pamiętnikach Kamertona. Zalecamy ten 
pierwszy rozdział wstępny, jako obraz obyczajów z wielką 
prawdą skreślony i do bliższćj nas epoki jest równie 
ważnym materyałem j. k Kitowicz do Stanisławowskićj. 
Wszystkie postacie, składające liczną rodzinę i całe jćj 
otoczenie, rezydentów, rezyuentki, duchowieństwo, wło­
ścian znajdziecie tu wiernie odfotografowanych. Ideał 
i karykatura równie są obcemi autorowi, kreśli on życie 
jak je widzi, wierząc, że prawda ma urok, któremu nic do­
dawać nie potrzeba, aby pociągnęła ku sobie. Litwin, 
Żuiudzin, który się różni od pierwszego pewnym w chara­
kterystyce odcieniem, właściwościami wybitnemi — Ło­
tysz z okolic Rygi, z kolei przesuwają się przed nami — 
karczma łotyska, rzekłbyś aąuaforta le princc’a.. Wśród

p Grzeszyliśmy, grzeszymy zawsze brakiem stanowczości 
i w polityce ; drugi nasz grzech, zapominamy często o tém,
; że program, który kraj, naród i przyjmują, obowiązującym 
jdst nietylko dla tego ogółu, ale i dla jednostki każdćj, co 
sio nie chce wyłamywać z pod praw ogółu. — Jak pan 
Potocki, jako Polak i Galicyanin, może pozostawać w mi­
nisterstwie, przeciw któremu wystąpił sejm galicyjski? 
Wszak gdyby był gabinet galicyjski, pan Potocki pewnoby 
w nim przeciw woli legalnéj reprezentacyi kraju nie 
pozostał. Czyżby mu tak bardzo chodziło o tytuł 
austryackiego ministra przeciw woli własnego kraju !... 

Ale przejdźmy teraz do czego innego.
Dzienniki tutejsze coraz bardzićj zajmować się za­

czynają sprawą czeską i coraz bardziéj z Czechami sympa­
tyzują. Podjął tę kwestyą silnie wRevueModerne 
p. Ludwik Léger, wychowanek niegdyś polskiéj emigra- 
cyi, ale dziś zupełnie oszałomiony przez czeskich i mora­
wskich moskalofilów ; nie szczędzi téi Polski. To mnie 
zmusiło wdać się z nim w polemikę, którą wam zakomu­
nikuję, skoro z druku wyjdzie.

PRUSY.
* Berlin , 20 października. JKMość nie powróci, jak 

donoszą z Baden-Baden, przed sobotą do Berlina, gdyż 
dnia 23 bm. odbędzie się w Darmsztadzie uroczystość woj­
skowa, na którćj król będzie obecnym. Jak słychać, 
w dniu tym mija 25 lat od czasu, jak książę heski miano­
wany został szefem 4 westfalskiego pułku piechoty 
No. 17.

Pomimo, że stósunki europejskich państw nie przed­
stawiają żadnego powodu na teraz do niepokojenia się, to 
przecież projekt f rmalnego rozbrojenia, jaki niektóre 
dzienniki kierującym kołom francuskim przypisywały, na­
potkał wszędzie na wątpliwości. Bardzo trzeźwo zapatruje 
się prasa angielska na tę kwestyą. Saturdey Review 
zauważa, że nasamprzód trzy z wielkich mocarstw wstrzy­
mać się muszą z powodu wyłącznego swego położenia od 
rozbrojenia na większą skalę: Austrya z powodu swego 
stanowiska do niezałątwionćj jeszcze zawsze kwestyi wscho- 
dnićj, a bezpośrednio z powodu księstw naddunajskich, 
Rosya ponieważ wojska swe potrzebuje w Azyi środkowćj 
a Anglia, ponieważ armia potrzebną jćj jest w Indyach 
i koloniach. Co się zaś tyczy dwóch pozostałych wielkich 
mocarstw, Prus i Francyi, to dla Prus rozbrojenie na wielką 
skalę równa się zrzeczeniu dotychczasowego ich systemu 
obrony. Od Prus coś podobnego żądać, byłoby to samo, 
co wymagać od Anglii, ażeby swą flotę kanałową darowała 
Francyi. Najmnićj, podług zdania Saturdey Review, 
zmuszoną jest i rancya przez swoje położenie do utrzy­
mywania znaczniejszćj siły wojskowćj. Lecz mocarstwo 
to, jak to już ponownie dało poznać, nie weźmie samo ini­
cjatywy pod tym względem. Jeszcze bardzićj uwagi go- 
dnćm jest zapatrywanie się konserwatywnego Stand a r d, 
który ów projekt rozbrojenia uważa raczćj za coś nie­
bezpiecznego jak za pomyślnego dla ogólnego porozumienia 
się pokojowego.

Oczekiwanie, pisze Post, że celem pokrycia niedo­
boru w budżecie na rok 1869 już w tym roku wniesiony 
zostanie projekt zaprowadzenia podatku od inseratów, 
wcale nie jest uzasadnione. Jużby dawno było słychać 
o niezbędnie w tym celu potrzebnych pracach przedwstę­
pnych. Prawda, że zaprowadzenie podobnego podatku 
miał rząd kiedyś na myśli, chcąc znieść podatek stęplowy 
od gazet, tymczasem jednakże okazało się, że zniesiony 
podatek przyniósłby jeszcze mnićj dochodu. Do tego do­
dać należy, że plan rządu w bezpośrednim zostawał 
związku z ogólnemi refoi mami finansowemi, jakiS ¿liano 
zamiar wprowadzić, których się atoli zrzeczono w skutek 
znanej uchwały parlamentu celnego.

Stósownie do zaprosin, przez rząd rosyjski rozesła 
nych, konferencya w Petersburgu pełnomocników państw, 
mająca orzec jakie kule eksplodujące we wojnie używane 
być mają, już dnia 15 października powinna była być 
otwartą. Nie wiadomo z jakich przyczyn odroczono atoli 
takową.

JK. Wysokość książę następca tronu wyjechał wczo­
raj w południe z Baden-Baden i przybył dziś z rana do 
Berlina. Dziś wieczorem udał się książę do Szląska, aże­
by tam wziąść udział w kilku polowaniach. W orszaku 
księcia znajdował się marszałek dworu hrabia Eulenburg 
i osobisty adjutant księcia kapitan Jasmund. — JK. Wyso­
kość księżna następczyni tronu wyjechała wczoraj po po­
łudniu z dwoma najmłodszemi dziećmi z Baden-Baden na 
Paryż do angielskich wód morskich St. Leonards. W or­
szaku księżnćj znajdowała się dama dworu hrabina Hohen- 
thal, pierwsza guwernantka hrabina Reventlow i szambe- 
lan Normann. Księżna podróżuje incognito pod nazwi­
skiem hrabiny Lingen.

Z Hanoweru donoszą pod dniem 19 października: 
Dziś o godzinie 2 z południa przybył tu minister spraw 
wewnętrznych hrabia Eulenburg, wysiadł u naczelnego pre-

i opowiadania tego mnóstwo epizodów pełnych wdzięku., 
ten na przykład, w którym określa charakter Polki: „Je­
den z naszych poetów porównał charakter Polki do wód 
naszój rodzicy, do Wisły — może dla tego, że do nićj 
Wanda wskoczyła. Że Polka piękna, któż tego nie wie­
dział? że dobra, któż nie doświadczył? że bywa kapryśną, 
któż nie doznał? że niestała, któż nad tćm nie zapłakał? 
a że lekkomyślna, nad tćm ona sama zapłakała nieraz. 
Polka co dobrego zrobi, czasami wnet popsuje, co złego, 
to zaraz żałuje: dobrocią wszystko z nią dokażesz, z upo­
rem trafisz na upór. Jest to zimna skała, wołają jedni — 
o którą się wszelkie odbijają pociski, którą nic poruszyć, 
nic rozgrzać nie zdoła — wara, odpowiadają na to drudzy
— doświadczeniem może nauczeni — bo któż zaręczyć 
zdoła, że się w tćj skale nie mieści wulkan, a w nim wre 
ogień i lawa się gotuje....“

Ten smętny i jakby niedokończony czytając obrazek 
(którego tylko daliśmy początek) — uderza w nim, owo 
doświadczeniem może nauczeni, czemuż nie dodał
— gorzkićm. Miał do tego prawo.

Bardzo trafnie przedstawia się w pamiętniku ta chwila, 
gdy kraj po długim jakby śnie zbudzony poczuwał się do 
obowiązku pracy, do konieczności ruchu i postępu, gdy 
w towarzystwach wszystkich roztrząsano kwestye spółe- 
czne, ekonomiczne, a szlachta na pół rozbita parła się 
naprzód i obstawała przy spoczynku. Jedni wierzyli w no­
wą przyszłość, drudzy chcieli się obwarować w prasta- 
rem.. Mnóstwo wypadków, anegdot, charakterów z ży­
cia jest wziętych, mało dostarczyła fantazja; więcćj dłu­
gie wieczory u komie a, który dziś zgasły leży w ruinach. 
Historya ks. Syxtusa.. opowiadania o włościanach, histo- 
rya Marycbny, ubrane są nieco do ludzi, ale ściśle praw­
dziwe. Równie zajmującemi są wspomnienia o podskarbim 
Tyzenhauzie, oryginalnćj, znakomitćj postaci Stanisławo­
wskich czasów.. ofierze, którą zabiła zbytnia gorliwość 
wśród kraju nieprzygotowanego stopniowo do r. form gwał­
townych choć zbawisnnych; — o Sicińskim pośle Upitskim, 
o Upicie, o mieście Kiejdanuch Radziwiłłowskich dysy­
dentów stolicy.. o Czerw onjm Dworze itp. Spotkał się 
tu autor z opowiadaniem śp. Dr. Tripplina i przedstawia 
nam jego sposób obchodzenia się z podaniami.. Dalćj na­
stępuje historya i wizerunek starego Kowna, z wielce cie-

; zesa hrabiego Stolberga a zjadłszy tamże obiad, był obe- 
; cnym na kilkogodzinnćm posiedzeniu tćj komisyi sejmu 

prowincyonalnego, którćj poruczope są obrady nad rysami 
zasadniczemi regulaminu dla organizacyi administracyi 
prowincyonalno-stanowego majątku i prowincyonalno-sta- 
nowycli zakładów. W nocy powraca znowu minister do 
Berlina. — Tajny radzca rejencyjny Kiister, który w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych obrabia sprawy hanower­
skie, znajduje się obecnie w Hanowerze jako komisarz rzą­
dowy przy obradach nad stanowemi sprawami organiza- 
cyjnemi.

Jak donosi Allgemeine Ztg, ma być w tych dniach 
wysłaną z Hanoweru petycya do króla Jerzego, przygoto­
wana w największćj tajemnicy, domagająca się zmiany mi­
nisterstwa, żądająca mianowicie usunięcia hrabiego Pia- 
tena i zastąpienia go porucznikiem Holle, który tak taje­
mniczo przed dwoma laty zniknął z więzienia śledcze­
go w Hanowerze, a do którego Hanowerczycy mają za­
ufanie.

AUSTRYA.
Wiedeń, 18 października. P r e s s e tutejsza uska­

rża się na to, że dzienniki pruskie podnoszą i powię­
kszają z ukontentowaniem niejako wszystkie trudności, 
z jąkiemi rząd au-tryacki ma do walczenia, podczas gdy 
organa dziennikarskie wszystkich innych krajów z najwię­
kszą życzliwością mówią o wolnomyślnych Austryi dąże­
niach i zamiarach. Z swćj znów strony podaje Presse 
obraz stósunków pruskich, nie okazujący bynajmnićj zby­
tku światłych punktów. I tak pisze pomiędzy innemi: 
„Na fortecy Minden nie ma już miejsca dla wszystkich 
praczek, posypujących chodniki piaskiem biało-żółtym.“

Wspominaliśmy już przed kilku dniami, że opozycyjne 
dzienniki czeskie Correspondenz i Narpdni Pokrok 
oświadczyły, iż w obecnych okolicznościach wstrzymywać 
się będą od rozbierania wszelkich kwestyi wewnętrznych. 
Mimo to jednak nie schodzą z placu walki i jak dawniej 
tak dziś upominają się o prawa, przysługujące ich zdaniem 
prawnie narodowi czeskiemu. Rząd z swćj strony polecił 
wiedzom, w Pradze obecnie urzędującym, aby w razie po­
trzeby bezzwłocznie użyli wszelkich w ich ręce oddanych 
środków, aby przytćm jednak miały zawsze na baczeniu, 
iż tylko nieodzowna konieczność podyktowała zarządzone 
środki i że wykroczenie po za granicę nieodzownćj konie­
czności nie uważanoby za usprawiedliwione. Tymczasem 
zniósł tćż już rząd wydane za ministerstwa hr. Belcredego 
prawo, zaprowadzające obligatoryczną naukę obu języków 
krajowych w szkołach ludowych i średnich.

Ministerstwo dalćj spraw zagranicznych idąc za zwy­
czajem dawnym, na mocy którego zwykło austryackie po­
selstwa zagraniczne uwiadamiać o każdćm ważni jszćm 
rozporządzeniu, dotyczącćm polityki wewnętrznćj, wydało 
do nich okólnik, wyjaśniający przyczyny i powody zapro­
wadzonego w Czechach stanu wyjątkowego a podnoszący 
szczegółowo, że jeżli rząd ku wielkiemu swemu ubolewaniu 
znaglony był z jedućj strony zaprowadzić czasowe i miej­
scowe ograniczenie swobód konstytucyą nadanych, to 
z drugićj dopełniło tylko powinności konstytucyą także 
wymaganćj, i że niczego bardzićj nie pragnie, jak aby 
w czasie jak najbliższym mógł znowu na podstawie i na 
drodze konstytucyjnćj załagodzić i stanowczo załatwić kon­
flikt, którego wiru na nim nie ciąży i którego nie wywołał 
Okólnik ten wykazuje nareszcie, że rząd z pewnćj tylko 
części przysługujących mu skorzystał praw i że stan oblę­
żenia jest łagodniejszym niż w Anglii, gdy tam bywa nie­
kiedy zniesionćm tak nazwane prawo Habeas Corpus. 
Nadmienić tu jednak musimy, że w niektórych kołach tu­
tejszych uważają wiadomość powyższą o wysłaniu okólnika 
do austryackich reprezentantów zagranicznych za przed­
wczesną przy najmnićj.

Z Pragi donoszą jeszcze, że doHochstadt, Eisenbrod i Star- 
kenbach, gdzie ponowne odbywały się zgromadzenia ludowe 
i dopuszczano się wybryków a gdzie i na dzisiaj zapowie­
dziane było zgromadzenie podobne, udadzą się większe 
oddziały piechoty i konnicy. Równocześnie uwiadomiono 
gminy te, że w razie oporu lub gdyby władze gminne nie 
były w stanie utrzymać spokojności, rozłożone zostaną 
w gminach pojedyńczych stósowne oddziały wojska i to 
na koszt ich.

Nowy dziennik czeski, Dzwon, który się tu wczoraj 
po raz pierwszy ukazał, został skonfiskowany.

W personale poselskim zajdą wkrótce następujące 
zmiany. Zamianowany posłem przy miastach hanzeaty- 
ckich dla wielkiego księstwa oldtnburgskiego i księstwa 
brunświckiego hr. Gwidon Tbun udał się w tych dniach na 
swoją posadę do Hamburga. Dotychczas sprawował urząd 
ten lecz tylko imiennie baron Lederer; konsulowi jeneral- 
nemu Westenholz w Hamburgu, który dotychczas załatwiał 
także sprawy poselskie, nadał cesarz order korony żelazućj 
drugićj klasy ; hr. Karnicki, były poseł w Kassel i Sztok­
holmie, przed kilku już miesiącami mianowany następcą 
hrabiego Crivellego na posadzie poselskićj w Madrycie,

kawemi szczegółami o pobycie w nim Mickiewicza, z ust 
prefekta ks. Dobrowolskiego wziętemi. Obrazek ten, choć 
pono zbyt troskliwi przyjaciele Adama zarzucali mu prze­
sadę, jest widocznie prawdziwym i z natury skreślonym. 
Pragnąć trzeba, aby lepićj zrozumiawszy interes zmarłego 
poety i ogółu, do którego należy, przyjaciele młodości 
Adama, milczący o nim z pobudek poszanowania — prze­
rwali nareszcie tę ciszę złowrogą. Nie czują oni może, iż 
tą przesadzoną czcią, wyrażającą się milczeniem, gotują 
zagładę drogim dla przyszłości pamiątkom, skazują je na 
zniszczenie, ujmę czynią jej pamięci. Wielka ta postać, 
którąbyśmy z bliska poznać chcieli, zostaje na pół w mro­
cznych, tajemniczych cieniach, zagadkową i nie pełną. 
Jeżli ci, co z nim żyli, co go znali, nie zostawią nam po 
nim wizerunku, jakże go przyszłe pokolenie z przekręco­
nych już tradycyi rysować będzie? Słowacki, Krasiński 
nawet jaśmćj już występują w historyi literatury nad Ada­
ma, który stoi jeszcze z osłonionćm obliczem, z zamkniętą 
piersią.. jak nierozwikłana psychologiczna zagadka. Do­
tknąć się go nikt nie śmie.. a olbrzymi posąg mchem 
porasta..

Nie ujęłoby to nic czci dla poety, gdybyśmy lepićj 
poznać mogli, człowieka.. poszanowanie nie może i nie 
powinno wiekuiście się wyrażać takićm bałwochwalczćm 
milczeuiem. z

Obok obrazu Kowna, epizodycznie daję autor szkic 
życia na uniwersytecie Dorpackim, które się ukształto­
wało zupełnie na wzór innych niemieckich.. Wpleciona 
w pamiętniki hLtorya Bełdów, acz najściślćj prawdziwa, 
niestety, jest cała-pełną dramaty czności powieścią, dość 
nawet obszernie rozwiniętą.

Z tym tomem nie kończą się pamiętniki Kamer­
tona, które mile powitane będą, dziś zwłaszcza, gdy ta 
Litwa, nam dawnićj znana, katowską ręką wyciągniona na 
łożu Prokrusta, takie obudzą zajęcie i tak gorące współ­
czucie. Czekamy ich dokończenia.

Do polskich nie wielu nowości zaliczym tu jeszcze 
świeżo wydrukowaną w Wiedniu broszurę „Słowo o przy­
czynie upadku Polski i środkach jćj powstania, przez ks. 
Eust. Szczeniowskiego. (Wiedeń, druk. ks. ks. Mechita- 
rzystów 8o, 60).“ Rzecz to pojęta ze stanowiska duchow­
nego katolickiego, kapłana zarazem i obywatela, który

bawi jeszcze w Wiedniu, również bawi tu za url tfSt. 
dotychczasowy pełnomocnik w Madrycie, radzca lpK? L.. I 
Jaeger. Poselstwo madryckie jest przeto obecnie 
wcale nie obsadzone. Hr. Miilineu, który zajmie pwór 
hr. Kamickiego w Sztokholmie, udi się z początkiemh ] 
pada na swoją posadę. Tutejszy nareszcie poseł t,, ' 
baron Werther, opuści za urlopem w dniach najblid . n , 
Wiedeń. — Doniesienie, że jenerał Gablenz przezj.* n 
jest stanowczo na namiestnika Galicyi, nie mi wedłuJ^®Y 
ręczenia tutejszego korespondenta Augsburger i - “ 
Ztg żadnćj podstawy. Rząd w ogóle zdaniem jego
mierzą żadnćj w dotychczasowym systemie w Galicy;

‘ »0prowadzić zmiany a następcę hr. Gołuctiowskiego
znowu z szeregu Polaków a specyalnie arystokraci r , 
skićj. ' kłg uka

Cesarz wrócił jnż znowu do zamku GodolU; jaIlS, 
Książę Władysław Czartoryski, którego familii nada^oSO" 
1805 r. indygenat węgierski, przybył przed kilku d,1tenCe 
z Paryża do Pesztu i zamyśla tamże zabawić prze?“1 
kilka.
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FRANCY A.

18 października.* Paryż, 
nie nowe 
znowu prasa

Mzeóie
Dwie kwestye wpraide£ 

, ale me małego jednakowoż znaczenia, porJ! , 2 
rasa paryska w tych dniach, i to projekt po,?'!? w,

chnego rozbrojenia w Europie i związku celno-wojskoJ’^. 
z Belgią i Huhndyą. Co do pierwszego projektu dzi^—< wyk'karstwo zagraniczne, mianowicie Satourday Rei);, 
a za nim berlińska Nordd. Alig. Ztg oświadczyłyjJ8ieÇ 
zgodnie, że projekt ten, jakkolwiek pożądany, jestjeK’^ 
kowoż nie podobnym do wj'konania. Sytuacya polityl, cvj 
Europy jest tak z iwiłą, mieści w sobie tyle kwestyi 
tąd nierozwiązanych, wznieca w każdym rządzie tyle ot» 
i podejrzliwości, że żadne prawie państwo nie zgodziïSzv^ 
się na powyższy wniosek Napoleona III. Anglia mającr Ł, 
grożone posiadłoś! i w Indyach, nie może myśleć o z®? 
szeniu swćj czynnćj armii. W ostatnim czasie dziennia 
stwo londyńskie, & mianowicie Times, przemawiało naTL 
za tćm, ażeby Anglia ze względu na Indye przeszła z Lj 
lity ki biernćj do polityki czynnćj, i nie .oczekiwała, aż;nV(j( 
Rosya w Azyi rozwielmoży. Kwestyą wschodnia i stósnf 2uié 
Rosyi do tćjże wymagają, tak od Francyi jak od Anj-t 
ażeby stały na straży swych interesów, i w każdej chtLny 
byiy gotowe do ich obrony. Prusy, mając przed sobą dzi; J 
zjednoczenia Niemiec, nie dadzą się ta1 że z dobrze a jj 
nych powodów nakłonić do rozpuszczenia swego wojska.« on1, 

W ostatnich dniach niektóre pisma urzędowe, mięć» dM 
innemi także i Constitutionn el, zaprzeczały 
ście, że rząd francuski nie wchodzi w żadne stosu?*,,* ■ 
z dworem belgijskim i holenderskim co dotyczy zwiądafcó 
celno-wojskowego. Tymczasem zdaje się, że zaprzeczigdu. 
te nie były bardzo szczere i nie koniecznie stoją w zgoda 
z prawdą, jeżli uwzględnimy niektóre uwagi Monitorafpp, 

Równocześnie podaje Correspondance du Norawł, 
Est wiadomość, że Ro^ya na Wschodzie knuje nieuste»eP' 
nie intrygi i dąży także do tego, ażeby zawiązać z Rumun? *£ 
sojusz zaczepno-odporny. Rosyi zapewne bardzo mało zaler 
namilitarnćj sile Rumunii, która zaledwie kilkana ściejtysię#““’ 
żołnierza przechodzi, natomiast chodzi jćj o strategiczne pi 
łożenie Rumunii, głównie zaś o wpływy moralne, jakieh W 
ztąd wywierać mogła na Słowian Południowych. To tł|mu 
zadaniom sojuszu tego w przyszłości ma byc utworzenimc; 
wielkorumuńskiego państwa, do którego Bułgarya m W 
z własnćj woli przystąpić, Bukowina zaś i Siedmiogróhna 
mai| być przemocą zaanektowane. Wszystko to ma bySjęłc 
podjęte w tćj pewnćj nadziei, że zachodnie państwa niebie, 
zdołają ut zymać na nogach Porty Ottomańskićj dłużf W 
nad lat pięć, i że w tym czasie przyjdzie na pewno do rajypi 
chu między Słowianami południowymi. Odpowiedzia^n' 
ność za to doniesienie pozostawiamy powyższemu'pismu. >odo 

Zdania dzienników paryskich o obecnym stanie rzea 
w Hiszpanii są dość rozmaite, a nawet różne, wedle stan) 
wiska, jakie takowe zajmują i zasad, jakie wyznają. Pn 
katolicka potępia rewolucyą hiszpańską z góry i to główi 
dla tego, ażeby Fr.oicya i Włochy nie zaraziły się przykł; 
dem Hiszpanów. France powstaje także na obecny kii 
runek w Hiszpanii. S i è cl e zaś upomina Hiszpanów, k 
rzy mieli serce i ducha zrzucić z tronu djnastyą, którłje w 
rządy prowadziły naród do nędzy i ciemnoty, ażeby korzjtł d 
stali z chwili i do budowy swego politycznego gmachu tylkłów 
takie wprowadzali żywioły, które im pozwolą cieszyć sito n 
prawdziwą wolnością i nie będą ich rozwojowi stały na zajożi 
wadzie. Journal des Débats powątpiewa, ażeby sit Ï 
na półwyspie pyrenejskim utrzymała rzeczpospolita luzeci 
unia iberyjska, a to z tego powodu, że nie uważa Hiszpaffth 
nów za dostatecznie politycznie wykształconych. Natoiedt 
miast sądzi, że monarchia konstytucyjna może zadość uczyfcpra 
nić życzeniom i potrzebom narodu. fetó

Od czterech dni przybyło do Francyi przesżło 30wnc 
księży i zakonników z Hiszpanii. Umieszczono ich pjfiiei 
części po klasztorach w Lyon, Saint-Etienne, Tuluzie, LijMa 
moges i Bourges. 1
Il 11 ...............HUI II II i» i tiiiiii iihii i..................., mtr? (

i nie pojmuje, by po nowo-modnemu i po zagranicznemu 
płan się miał wyrzekać ojczyzny doczesnćj, cech swćj na-1"“ 
rodowości, jćj interesów — dla katolicyzmu.. Ci, co twof“ł 
rzą antagonizm między kościołem naszym a ojczyzną, ar1! 
w imię religii potępiają patryotyzm — zapóźno się spo-, 
strzegą jak ciężki błąd popełniają. Nie należy do nich ks.1“ 
Szczeniowski, widział on z bliska stan kraju, zna jego po-, 
trzeby, wymownie w imię religii przemawia — iwimifer 
ojczyzny za tym węzłem, który przez kościół katolicki łą­
czy nas z cywilizacyą zachodu i ze światem żywych..

Broszura pełną jest ciekawych faktów, wyczerpnię 
tych z życia i doświadczenia, zarazem nauki gruntowni1 
i uczucia szlachetnego. Przyznając jćj zalety rzadkie w pi-«, 
sm tch osób stanu duchownego, potrącających o kwestye.« 
spóleczne i polityczne — wielkie umiarkowanie a przeko-»* 
nańie gorące i szczere — niech nam wolno będzie zapro-*J 
testować przeciwko surowemu sądowi, jakiemu tu uległ,,, 
ks. arcybiskup Feliński. Mąż to wielkiego charakteru,w 
który wołał uznać początkowy swój błąd, niż w nim trwać»' 
uparcie; męczeństwo, jakićm opłaca sprawę sumienia, pod-r- 
nosi go w oczach naszych do najwyższćj potęgi. Można się j 
było często z nim niezgodzić, ale znając go, niepodobna 
było nie uszanować.. L

Słówko jeszcze — niestety — dorzucić musimy u 
w sprawie własnćj. Nie przestajemy od osób nam przy; » 
chyinych odbierać listów naglących o to, abyśmy krytyki j 
przeciwko Rachunkom z r. 1867 odpierali. Razjuf“ 
wyj owiedzieliśmy naszą zasadę i przekonanie w tym wzglę- ą 
dzie.. audiatur et altera pars, kto się poczuwa do ( 
winy, niech się broni i złości. — Ogół i przyszłość osądzą- 
Co się tyczy napaści osobistych, obelżywych, rzucających 
się na życie prywatne i przeszłość człowieka (jakićj Czas 
dał gościnę w odcinku).. na te wiaściwićj byłoby odpowia; 
dać nie piórem, ale — kijem., a do tego rodzaju polemiki ( 
ani powołania nie czujemy, ani najmniejszćj ochoty.• 
Niech się sobie bawią.

13. Uoleslaavita.
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St. Denis wychodzi od kilku dni tajemne pismo pod 
ffl: L e e r i d’a 1 a r m e, które osti o zaczepia rząd ce-

Sprawy pp. deputowanego Albertego i Freitaga poborcy po­
wiatowego x Mogilna referował z I wydziału dep. Chłapowski.

Deputowany Alberti prosi o subwencyą na poprowadzenie 
saosy z Ssoków do Trojanowa. Na wniosek wydziału nie uwzglę­
dnia dla braku funduszów plenum pety yi, przekazuje ją .jednakże 
doradczej komisyi stanowej ku uwzględnieniu, jak skoro tylko 
funduszby się znalazł. Fan Freitag żąda w miejsce dotąd pobie­
ranego '/2 pet. podwyżki na 1 pet. od pieniędzy, jakie już to z ro- 
gitek wydzierżawionych i nie puszczonych w dzierżawę zbiera, 
już to robotnikom, przy- szosach pracującym, wypłaca. Sejm prze­
chodzi zgodnie z wnioskiem wydziału nad petycyą do .porządku 
dziennego; przesyła ją przecież ku wiadomości p. naczelnemu 
prezesowi.

III Wydział. Referentami dep. Graevenitz i dep. Lipski. 
Potrzeba ufundowania jeszcze jednego zakładu głuchoniemych 
od dawna czuć się daje. Bydgoszcz, Piła, Trzcianka, konkurują 
o wznieść się mający instytut. W obszernym wywodzie wykazuje 
referat korzyści z umieszczenia dzieci głuchoniemych po stancyach 
prywatny, h i jest zdania, aby przy wyborze miejsca na nowy in­
stytut zwrócono uwagę, iżby w bliskości instytutu była dostate­
czna liczba mniejszych rzemieślników, którymby głuchoniemych, 
w czasie ich nauki w zakładzie, na stancyą oddać można. Obec­
nie istniejący instytut w Poznaniu ma być jedynie dla 40 do 50 
głuchoniemych narodowości polskiój, instytut nowy, który się ma 
w departamencie bydgoskim wystawić, przeznaczony dla 30 40 głu­
choniemych niemieckiego pochodzenia. Koszta na nowy zakład 
potrzebne obliczono na 21,000 tal. Treść wniosków wydziału 
brzmi: Odstąpić od zamiaru przyłączenia zakładu głuchoniemych 
do Keminarcum nauczycielskiego w Bydgoszczy; zezwolić na wy­
płatę 21,000 tal. z kasy zasiłkowej ku wzniesieniu drugiego in­
stytutu głuchoniemych w depariameucie bydgoskim dla 30-40 
dzieci szczepu niemieckiego; upoważnić komisyą stanową, aby za 
porozumieniem się a p naczelnym prezesem postanowiła, gdzie 
zakład ma być wzniesiony, oraz za zniesieniem się z władzami 
do wykonania budowy się przyczyniła. Gdyby zakład pized zwo­
łaniem sejmu przyszłego stanąć miał, będzie komisyi rzeczą 
wspólnie z władzami urządzenie zakładu, powołanie zdolnych na­
uczycieli, wyznaczenie im pensji z zastrzeżeniem potwierdzenia 
przez sejm przyszły. Etat dla nowego instytutu wyznacza się na 
6000 tal. Wnioski te przyjęło plenum jeduogłośuie.

Dep. hr. Schulenburg czyta po niemiecku, dep. Chłapow­
ski po polsku pismo do JKMości odnoszące się ao zaprojektowa­
nego utworzenia funduszu remisyjnego i wsparcia, przez tych co 
gruntowy podatek opłacają. Do projektu, jak wiadomo, nie przy­
chylił się sejm.

IV Wydział. Referentami deputowani Lawrenz, Przy łuski 
— Hoifmeyer Przyłuski — wnosi o danie gratyfikacyi raz trzem 
sekretarzom, którzy przy Towarzystwie ogniowem zatrudnieni byli, 
po 50 tal. każdemu, powtóre siedmiu urzędnikom, którzy dotąd przy 
tem Towarzystwie zatrudnieni razem 200 tal. Plenum przychyla 
się do wniosku wydziału.

IV Wydział. Referują dep. Krieger i Goździewski rzecz 
odnoszącą się do wynagrodzenia za płot przy pożarze rozerwany 
w wysokości 6 tal. 20 sgr. Wydział oświadcza się za wynagro­
dzeniem. plenum dzieli zdanie wydziału

IV Wydział. Deputowani Hoifmeyer i Sulimirski referują 
sprawę dotyczącą petycyi zaniesionój przez deputowanych gmin, 
aby przy wypożyczkach z funduszu rezerwowego kasy ogniowćj 
małych właścicieli t&k po miastach jak po wsiach przedewszyst.- 
kiem uwzględniano, co już 14 sejm prowincjonalny uchwalił. 
Sejm przechodzi do umotywowanego porządku dziennego nad pe­
tycyą. Oświadczyła bowiem władza, iż na przyszłość życzeniom 
w petycyi objawionym zadość się stanie.

III Wydział. Referentami dep. Massenbach i Lipski. Wnio­
sek Wydziału dotyczący utworzenia w Owińskach dla na umyśle 
chorej panny Cassiusz, która w Kowanówku dotąd jako nie do 
uleczenia się znajduje, miejsca drugiej klasy, wolnego od opłaty, 
sejm przyjmie.

I Wydział. Referenci dep. Kaatz i Chłapowski.
Przy przesiedleniu są dotąd żydzi w W. Księstwie Poznań- 

skiem prawnie zobowiązani ułożyć się z kahalem co do spłaty 
przypadającój na nich części długu, korporacją ciążącego. Prawo 
to stoi w sprzeczności z prawem wolność przesiedlania gwarantu- 

jącem. Dla tego przedłożył rząd sejmowi projekt do nowego pra­
wa, na obszernym memoryale oparty, ku zaopiniowaniu. Z me- 
moryału pozwalamy sobie niektóre statystyozne data przytoczyć. 
W calem państwie pruskićm wzrosła ludność chrześciańska od 
1S16 do 1864 r. o 86'., pet., żydowska zaś o IIP/, pet., a mia­
nowicie w prowincji pomorskićj od 2811 na 13,181, brandenburg- 
skiej od 8083 na 36,228, szląskiej od 16,094 nz 43,127, pruskiej 
od 14,802 na 39,677, nadreńskiej od 17.583 na 35,832, saskiej od 
3097 na 5926, westfalskiej od 9491 na 16,911, poznańzkiój od 51,960 
na 70,008, w krajach hohenzolern^kich jest ich 1118, zatem liczba 
ich pomnożyła się od 123,921 na 262,001. Długi gmin żydowskich 
są w niektórjch miastach dość znaczne i tak np. kiedy Poznań 
13,833 tal., Bydgoszcz 2000 tal. mają długu, ma go Leszno 35,664 
tal., Wronki 10,804 tal., Ostrów 10,112 tal. Nowe prawo zapro­
jektowane znosi rozporządzenia z 1 czerwca 1833 i rozkaz gabi­
netowy z 24 czerwca 1844 dla tych gmin żydowskich, które ża- 
dnego/idlugu nie mają; ogranicza się zaś do reszty korporacyi 
w ten sposób, że ich członkowie przy przesiedlaniu odtąd jeszcze 
tylko do spłacania przypadającój na nich części tych długów kor­
poracyjnych, które przed ogłoszeniem niniejszego prawa już ist­
niały i to aż do pewnego terminu, do umorzenia tych długów wy­
znaczyć się mająi ego, obowiązani być mają. W miarę możności 
spłacenia wyznaczy rejpneya, po wysłuchaniu dozoru korporacyj­
nego, termin umorzenia dla każdej gminy. W przeciągu trzech 
miesięcy dozwolony jest gminom rekurs przeciw postanowieniom 
rejencyjnym do naczelnego prezesa, jako ostatniej instancyi. 
Kwoty abluicyjne mogą być tylko użyte na umorzenie długu, 
a w razie nieprzyjęcia z strony wierzycieli spłaty ratami, mają 
być takowe jako lundusz amortyzacyjny bezpiecznie ulokowane. 
To główna treść nowego prawa.

Wydział stawia wniosek, aby sejm oświadczył się za przy­
jęciem nowego prawa, oraz zaniósł prośbę do p. ministra, żeby 
prawo to co najrychlej wykouanem i obowięzującem się stało. 
Sejm wniosek jednogłośnie przyjmuje.

II Wydział. Referentami dep. Kaatz i Kurnatowski.
Wnioski Wydziału wyświecają rzecz, o którą chodzi, przy­

taczamy je więc jedynie.
Potrzeba rozprzestrzenienia domu poprawy w Kościanie 

wystawieniem nowego budynku konieczną jest potrzebą. Prócz 
rzeczonego budynku osobny lazaret wystawić i urządzić należy. 
Wypada zezwolić na wypłatę 34,000 tal. z funduszów kasy zasił­
kowej celem wykonania powyż-zy. h budowli. Komisya stanowa 
wspólnie z władzami jest upoważnioną rozważyć i potwierdzić 
przedłożone jej plany. Rozłączenie korygeudów co do w\znania 
ma być uwzględnione, a projekt w tej mierze przyszłemu sejmowi 
przedłożony. Plenum wnioski Wydziału przyjęło.

O godzinie '/23 solwował marszałek sesyą, wyznaczając 
przyszłe posiedzenie na 10 godzinę z rana jutro.

ma żwirówka berlińska od , Jerzyc połączoną być ze żwirówką 
kolei żelaznój. Ponieważ przez to ruch na co dopiero wymie­
nionej żwirówce znacznie się zwiększy, przeto być ma ta roz­
szerzoną.

- * Najwyższy trybunał wypowiedział w wydanym nieda­
wno wyroku, że czbnkowie doboru wyfc#ro»ego przy wybo­
rach posła do sejmu Rzeszy północno niemieckiej uważani być 
myją jako publiczni urzędnicy w myśl § 102 kódeksu karnego, 
gd ż wykonują na mocy prawa państwowe funkcje i mianowani 
są przez władze częścią bezpośrednio, częścią pośrednio. Obraza 
takich członków dozoru wyborczego (in specie protokólisty) kara­
na zatem być powinna jak obraza urzędnika.

— * W zeszłą sobotę, dnia 17 bm, odbył się w tutejszym 
hotelu, Myliusa „Hôtel de Dresde“ scjmlï pewiatswy powiatu 
poznańskiego pod przewodnictwem landrata doktora Schultza, 
Nasamprzód przed-ięwzięto potrzebne wybory do komi<yi szacu­
jącej podatek od dochodu na rok 1869, do komisyi odbiera­
jącej i szacującej konie do mobilizacji armii, członków komisyi 
cywilnej poboru do wojska i okręgowy, h komisarzy ogniowych. 
Ponieważ istniejących cśm sikawek powiatowych co gaszenia 
ognia częścią już w tak złym znajdują się stanie, że reparatury 
tychże jttżby się nie opłaciły, przeto wybrano osobną komisyą, 
składającą się z kilku członków, pod przewt dn ctwem pana Hoff- 
meyera ze Złotn k, która znajdujące się sikawki powiatowe do­
kładnie ma zbadić i następnie przedłożyć sejmikowi powiatowemu 
wnioski pod względem zakupna nowych lub wy restaurowania sta­
rych sikawek. Na nowy doai do kuracji wojskowych w Warm- 
brunn przeznaczono na ten i na dwa najbliższe lata po 25 tala­
rów rocznie, natomiast odmówiono datku na zakład w Kroschnitz 
Samarytanów ze wzg’çdu, że już sejm prowtncyonalny uchwalił 
na pomieniony cel dość znaczną zapomóżkę w ilości 1000 tala­
rów. Projekt podany przez lamlrata, co do założenia lazaretu 
powiatowego dla ubogich, załatwiono w ten sposób, że ponieważ 
zobowiązania, przyjęte przez powiat pod względem kolei żeląznój, 
nie dadzą się obecnie jeszcze na pewno oznaczyć, nie można po­
wiatu narażać tu na nowe ofiary, i dla tego wybrano tymcza­
sowo komisyą, która kwestyą tą specyalnie się ma zająć i na je­
dnym z -przyszlych sejmików wnioski swe przedłożyć. Jednogło­
śnie postanowiono wydawać od l stycznia 18ii9 osobny Dziennik 
Powiatowy na koszt powiatu poznańskiego, który atoli nie ma za­
mieszczać artykułów politycznych, lecz jedynie rozporządzenia 
władz itd. Ustanowienie etatu powiatowego na rok 1869 nie mo­
gło jeszcze nastąpić, gdyż suma składek, jakie powiat wnieść 
musi do prowincjonalnej kasy inatytutó ■•, nie została jeszcze 
oznaczona. Ażeby zapobiedz brakowi pieniędzr, upoważniono 
lamlrata do rozpisania i ¿ciągnienia tymczasowej raty, w ilo ci 
10.000 talarów składek powiatowych, pozostawiając uzupełnienie 
i ur<gulowauie po ustanowieniu etatu.

— * Z dniem dzisiejszym występuje landrat doktor Sohrltz, 
który od marca roku bieżącego zarząd powiatu poznańskiego spra­
wował, z • otąd przez siebie zajmowanej posa iy, ustępując miej­
sca landratowi panu Wocke. O dalszém użyciu pana doktora 
Schultza, który obecnie udaje się, jak dodaje Posener Ztg, do 
Kłajpedy, ażeby się tam ożenić, a potem zasiądzie w izbie poiei- 
skiéj, dotąd nic nie jest wiadomóm.

* W zeszłą sobotę obchodziło towarzystwo młodych 
kupców 25letni jubileusz swego istnienia na salt w ogrodzie Za­
krzewskich. W uroczystości tćj wziął pomiędzy innymi udział 
naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego pan Horn, pierwszy bur­
mistrz miasta Poznania pan Naumann i inne znakomitości.

— * W Pile rozpoczęły się dnia 12 bm. czwarte tegoro­
czne roki sądów priys ęgłyek pod prezydencyą dyrektora 
sądu powiatowego Scbwede z Gniezna. Ze spraw, które dotąd 
sądzono, zasługuje na wzmiankę sprawa przeciwko gospodarzowi 
Zoch z Walkowie o zamiar otrucia swéj teściowej, której był obo­
wiązany dawać dość znaczny wymiar. W terminie udowodniono, 
że oskarżony wsypał w nieobecności swej świekry w kaszę, którą 
miała do gotowania, znaczną porcją cukru oławianego Zam ar 
otrucia jednakże się nie udał, gdyż smak kaszy był tak obmie­
rzły, że teściowa jego jéj nie jadła. Prócz tego udowodniono ob- 
żałowanemu, - że rozmaitym ludziom obiecywał był znaczne wyna­
grodzenie, jeżeli tylko świekrę jego zgładzą ze świata. Sędziowie 
przysięgli uznali Zocha winnym, a deputacya sądowa skazała go 
na 15letnie więzienie w domu karnym.

— * Piszą nam z BŁlbstata: Z niewypowiedzianym żalem

i ucharakteryzowaniem wiernem. Jako rejent był nieocenionrm 
I przyznać trzeba, że w epizodzie brania mularzy do protokółu 
udowodnił, że jest prawdziwie artystą. J ko Franciszek Ołta- 
rzow-ki mówił w scenie z Elżbi tką nadto głośno, lecz mo­
żna go tu mieć za uniewinnionego, dla nieakustycznie wybudowa­
nego teatru.

Pan Tezel grał jako kochanek zawsze dobrze i świetnego 
bardzo dowiódł talentu, choćbyśmy chętnie byli widz!eli, ab 
w „Adam i Ewa‘ nie był się tak spieszył. Pan Dekhnu j Jro 
komik występów sł i w rolach chirakterystyczno-homieznych 
z właściwą sobie zawsze zręcznością, głos jego monotoun > i w wielu

, razach przesada były n.e raz przeszkodą lepszo» u uwydatnieniu 
' się granej roli. Ma on wielką siłę komiezności i wyborna «.i 
i mikę,: obok dzielnego panowania Dud sobą Pa i Kra-sow-ki od-
: dawał role służą- ycb, parobków i prostrch żołnierzy wyśmie-
; nicie, szkoda tylko, że głos jego w śpiewie pod.bać się nie
j może, za to zasługuje taniec jego ua ogólną p .chwa ę i po-

dziwienie.

cesarski przybył dziś w nocy do Saint-Dwór
Stad.

HISZPANIA.
# 0 najważniejszych wypadkach hiszpańskich otrzy- 

następujące telegramy:
ParT“) 19 października. Agence Havas donosi: 

6r ^thaó)J że ra^ francuski na zapytanie półurzędowe o- 
8r nie'adczył si§ za .kandydątur% księcia Asturyi do tronu hi- 
8 lcl'aós»ieg°> mianowicie zaś przeciw rzeczypospolitój 
° wCeciw kandydaturze księcia Napoleona. — W przyszłą 
rac.v%e ukaże się tu broszurka pod tytułem: „Anarchia hi-

wS

ez.nai
^edłu,

Jska'1, którćj autorstwo przypisują pretendentowi don 
d^ii,LjosoWi.--Wedłńg listów madryckich, jakie taż sama
na,ki'e^ce otrzymała, byłby konflikt pomiędzy juntą cen-

—r»rł«TYZ TVT*A 1X71 ’7rtł'X7f»'7rVW»»va rblnlrA w „¿XU dl 
prze?

ną a rządem prowizorycznym daleko groźniejszym, niż
Lj przyznawano publicznie.

Madryt, 19 października. Wczoraj odbyło się zgro-
[dzenie demokratyczne w cyrkusie. Po ożywionych bar- 
, debatach przyjęto rezolucyą następującą: Raeczpo- 

^’ilita federalistyczoa jedyną jest formą rządu, która od- 
?oril4iada zasadom demokratycznym. Zgromadzenie posta- 

■ ^%iło wystósować do rządu wniosek, aby oświadczył, że 
1 s"%’stkim Hiszpanom, mającym lat dwadzieścia, przysłu- 
r eiif¡wykonanie praw państwowo obywatelskich. Zgroma- 
j.vjnie postanowiło przez ogłoszenie pism ulotnych i za- 
y Udanie szkół wpływać na polityczne wychowanie ludu. 
!StJ^ Madryt, 19 października. Prócz wzmiankowanej już 

i ^lucyi, dotyczącćj rzeczypospolitój federahstycznćj, przy- 
, zgromadzenie demokratyczne następujące jeszcze 
r e.%ski: 1- aby wezwano rząd do wydania oświadczenia.
.'Wszystkim Hiszpanom od roku 20 wieku swego przysłu- 

3a^cŁ wszystkie prawa polityczne, 2. aby zebrano środki 
' Zniryni ogłoszenia broszur, mających ludowi wyja nić wszy- 
en!<. farmv rządu 3 ahv zftkłnrlnnn nnlifrpzno (j)ą ludu, formy rządu, 3. aby zakładano polityczne 
i® iayy. Debaty były bardzo ożywione.

Madryt, 20 października. Jutro wyda rząd prowizo- 
tey do swych ajentów zagranicznych okólnik, w którym 
¿“fefjdój wyjaśni swe intencye. — Jutro rozwiązaną także 

• "te junta w Madrycie a następnie rozwiązane zostaną 
1 „równy sposób junty po prowmcyach. 
ą dzj; ____ _____
ze S Kadryl, SO (naźdzlerniha. Manifest rsą- 
>jska,i ofłttazony tizisaj zasiał w formie oü-.OitiiUa 
miej* dyploKMotyealiyrl» reprezentantów za<ra-< 

cznyrli- Głównym Jeg* ąuuktenii wszeełt- 
“bdztwo ludu, daiéj wypowiada życzenieuroi

tĆSUąjneicł wyznań 1 dobrych z zagranicą stó- 
iwiąśzbów. Manifest zamilcza o przyszłej fermie 
eczuk«*«’ ... ...
„ j Parys, 81 października. Depesze ma- 
. ™yeLle donoszą o proklamacyi Junty, Jktóra 
-ora,¡ przy wróceniu porządku 1 bezpieczeństwa 
Norbwięzujf się i wzywa rząd, aby stanowczo 
eiistapeprowadził zasady rewolueyi. Prokłam«-. 
umuíP *a wzy'*a 5 Inne Junty, aby się różnią-

zalej

:ne p Telegramy.
akiebi Wiłdeń, 20 października. Według prywatnego tele- 
To tłgnu Wanderera z Carogrodu aresztowani zostali 
»rzenityscy synowie zmarłego sułtana.
'a mi Wiedeń, 20 października. Abendpost donosi, że 
iogróiana przez kilka dzienników wiadomość, iż ministerstwo 
ia bydjęło znowu myśl podziału Galicyi na dwie części, zu- 
i niebie jest bez podstawy.
dłużę Wiedeń, 20 października. Na dzisiejszém posiedzeniu 
lo rak państwa przedłożył minister skarbu Brestel projekt 
idzialprawa, dotyczącego redukcyi kapitału akcyjnego banku 
mu. jodowego o 20 ’/a miliona a przy uzasadnieniu projektu 
rzeerfeowiedział nadzieję, że subweneya rządowa nie będzie 
stanitrzebną. — Minister obrony krajowćj, hr. Taaffe przed- 
Praafeył projekta do praw, dotyczących obrony kraj ,wéj jako 
ównii landwery i landszturmu, oświadczając, że takowe opie- 
¡yklmsię na podstawach wolnomyślnych. W projektach tych 
y kiejanawia się służba w linii na trzy lata, w rezerwie na 7 
, któ, Ogólna siła wojenna wojska i marynarki liczyć bę- 
którfe w skutek tego 800,000 żołnierzy. Hr. Taaffe oświad- 
uirzjł dalćj, że projekta te manifestują jasno łączność obu 
tyłków monarchii. Minister poleca następnie sprawę tę 

yć si[o naglącą a wniosek ten motywuje względami na ogólne 
îa założenie świata.
y si; Paryż, 18 października. Constitutionnel za- 
, lufeecza wiadomości, że francuski poseł w Dreźnie, baron 
szpaffth-Rouen zastąpiony zostanie przez p. Saint Vallier.— 
Natołedeńska korespondeneya tegoż dziennika oświadcza, iż 
uczjłprawdziwą jest pogłoska, że ze strony rządu duńskiego

(stósowaną została w sprawie Szlezwiku nota do 
30ó#ncyi, Anglii i Austryi. — Liberté donosi z zastrze- 

l pihiem, że p. Rochefort raniony został w pojedynku przez 
, LPMarfori.

' Londyn, 20 października. Z Nowego Jorku donoszą 
smii dniem 10 m. b.: Poseł północno-niemiecki doniósł 
i ¡¡a-!{downie gabinetowi waszyngtońskiemu, że Związek 
i jJiiocno-nieiniecki reprezentować odtąd będą w sprawach 
tw0Mowo- politycznych nowo zamianowani północno-

ci,imieccy konsulowie.
’RpJ Florencyt, 20 października. Prezes ministerstwa 
j Menabrea, powołany przez króla do Turynu, udał się 
p0.h dotąd. Mimo zaprzeczeń kilku dzienników podróż 

¡¿liberała Cialdini do Madrytu zdecydowaną jest rże- 
ją.l a jenerał uda się tamdotąd wkrótce. — W Ne-
’ plu miały miejsc# demonstracye ludowe na rzecz 

Dję.^panii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

VII8
? Pisryi, 81 październik a. Fruska kslężtia 

liczyt»l trenu odwiedziła wcz»r»J w }'St. 
itye,uud parę eesnraką, która natychmiast «»i— 
ko-0* rewizytę w Lunr»e. Artykuł Frnuce 
irO-f** tJłtiłrm« Fur««ta i woju», rozwodzi «¡ię
ieg}H* •««•!, że wazędzie panuje oczekiwanie, nfe- 

I, ”'k«Jn.>óé, że Jedno# wojna nie jest byn«J-
lUilhièj «j|tt rządów środkiem, by wyjść z tru-

,vaii>«ści obecnych i ambarasów.
OÓ" IfWll.J JJH,

SIÇ
»j|i» .iiniiiiii,im »iii im lii

ina ^ty^atne telegramy Dzień. Poznańskiego.
. Paryż, 80 października. Według donl.e- 

[Dyr"» «*rzymanyek przez <1 o r r e s «» o n d » n c e 
.v. P 'ord-f-*t z Wiednia, blędneml były sprts- 

r*d»nla o przyjęciu księcia Thuru-Tazls w 
i'Kl ?**••«» wie. Car prztelwuie był bardzo roz- 
¡UŻ‘’wny 1 zdawał się być skłonnym do wy 

"ksVr*e* przyjaznych, rnsjących na celu zbli-
nte Się do cesarza Franciszka Jozefa.

Sejm prowincjonalny.
* Poznań, 20 października. O 10 i rana zagaił mar-sł 1 zu paZ.UŁlcHliKii. v iu z raD

i., j g Posiedzenie, powitał kilku słowy Jksiążęcą Mość Bogusła- 
«aaziwiiła, który zasiadł na krześle wiryluem, a którego całe

¡bi?a<lzenie powstaniem przyjęło, oznajmił zgromadzonym, że 
C er° w sobotę o godzinie 9 z rana sejm zamkniętym będzie, 

Wczytawszy zredagowaną przez siebie prośbę do JKMości 
i/eiiazanie 200 000 tal., które dawne Ziemstwo kredytowe 

“owi zwrócić ma, na rzecz funduszu kasy zasiłkowej, prze- 
‘ui’*Pe Poczytaniu i przyjęciu protokółu z przeszłego posie- 

l»vł a° Porz4l^u dziennego. Nadmienić wypada, że preśbę 
i«zą odczytał wicemarazałek także w polskim języku.

* Poznań, 21 października. Dnia 16 b. m. toczyła się 
przed najwyższym trybunałem sprawa przecinko nakładcy na­
szego pisma, panu Ludwikowi ffler^bachowi, o wykroczenie 
prasowe, przyczem jesicze raz § 35 pr-«a prasowego przez naj­
wyższy trybunał był interpretowany. Nakładca, pomimo że wy­
mienił był jako wydawcę pewnego artykułu inkryminowanego by­
łego redaktora odpowiedzialnego Dziennika Poznańskiego, 
pana Józefa Żórawskitgo, ściągnął na siebie oskarżenie na mocy 
§ 35 prawa prasowego. 8ąd powiatowy atoli w Poznaniu uznał 
go niewinnym z powodu, źe § 35 nie odnosi się do peryodycznych 
czasopism i gazet, lecz, jak się to okazoje z jego treści i sensu, 
do innych druków. Sąd apelacyj y w Poznaniu zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, wychodząc z tćj samej zasady, co pierwszy 
sędzia. Lubo najwyższy trybuna! przyjął p zeciwną zasadę, to 
jednakże tak wykład słów pomienionego paragrafu, jak i histo- 
rya powstauia tegoż doprowadza do konkluzyi, że irawodawca 
nie stosował § 35 do pism peryodycznych. Przeciwko temu wy­
rokowi założył wyższy pro urator wniosek o unieweżnienie, do 
czego się też najwyższy trybunał przychylił a sprawę cofnął do 
drugićj instancyi.

— * Dnia 15 b. m otwarty został państwowy instytut 
pomologiczny w Prószkowie. Pan minister rólnictwa, który 
na tę uroczystość przybyć nie mógł, był reprezentowany przez 
tajnego wyższego radzcę rejencyjnego Heydera. Prócz dyrektora 
i wszystkich profesorów akademii gospodarczej w Prószkowie byli 
obecni na tej uroczys ości prezes rejencyjny Viebahn i landrat 
baron Dalwigk z Opola. Urządzenia nowego tego instytutu, pier­
wszego w swym rodzaju w Niemczech Północnych, podobały się 
ogólnie.

— * Linia kolei ie aznćj poznaósko-toruusklój całk em 
jest już ustanowiona i wytknięta, z wyjątkiem małej przestrzeni 
przez nasze miasto. Z zastrzeżeniem przyjęcia ze strony mini­
sterstwa wojny kolćj ta poprowadzoną będzie od centralnego 
dworca w następującym kierunku: przerzynać będzie żwirówkę 
prowadzącą do obe nego dworca kolei żelaznej po za drugim wia­
trakiem po lewej strucie w kierunku oznaczonym przez wiechy,

j ztamtąd przez plac musztry pociągów i nieruchomość Fehlana 
! pomiędzy wałem a cytadelą V aldersee ku małej śluzie, tu prze- 
j rzynać będzie wał w bliskości bramy cmentarnej, ztamtąd vzdłuż 
■ wewnętrznego stoku kernwerku przez W artę w bliskości wielkiej 
I ślazy i przez Cybinę pomiędzy watem a cytadelą Steinaecker po- 
! prowadzoną będzie do żwirówki bydgoskiej i dalćj obok cytadeli 
. Prittwitz-Gaffron. Ażeby kolej nie przerzynała dwóch żwirówek,

przyszło nam w tych uniach pożegnać wikaryu3za sąsiadującej 
z nami parafii kotłowskiej w osobie księdza Włoszkiewicza, prze­
znaczonego na probostwo do Puczu w powiecie kościańskim. 
Czcigodny ten i ze wszech miar zacny kapłan nabył przez czas 
kilkuletniego pobytu swego w okolicy naszej prawo do wdzię­
cznego wspomnienia. Łagodność jego — przystępność dla ludu — 
gorąca miłość cnót obywatelskich, czynny udział we wszystkiem, 
co szlachetne — i przykładne życie, zjednały mu serca wszyst­
kich. Miejsce jego zajął ksiądz Szulczswski z Kostrzyna.

— * kaiendarz. Jutro, w czwartek dnia 22 paździer­
nika, Brunona biskupa; w kalendarzu słowiańskim Przyby- 
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 87, zachód o go­
dzinie 4 minut 51.

Dnia 22 października 1603 roku, wypędzenie Tatarów z Mul- 
tan; — 1612 poddanie się Po aków w Kremlinie; — 1672 pokój 
buczacki.

(A) Pleszew, 18 października Towarzystwo artystów 
dramatycznych z Kalisza pod dyrekcją pana Anastazego Trapszo 
daje dziś jedynaste i ostatnie przedstawienie i opuszcza jutro mia­
sto nasze. Pan Trapszo podjął rzeczywiście wiele mozołu i pracy 
tak z powodu wystarania się o pozwolenie wystąpienia u nas pod­
czas wystawy, jak i względem umieszczenia tu swej sceny. Dla 
braku odpowiedniego lokalu wystawił on kosztem własnym gmach 
nie mały, a gdy upłynął pierwszy termin nie wachał się podjąć 
podróży do Poznania, by uzyskać powtórne pozwolenie do dal­
szych przedstawień. Uznając też szczere usiłowania p. Trapszy 
i trudy w zwalczeniu tych przeszkód, niemniej i rzetelną pracę 
wszystkich członków towarzystwa, zgromadzała się publiczność 
pleszewska na przedstawienia mniej więcei dosyć licznie, bo umiała 
ocenić, co warto, i pomimo ciężki h czasów nie pożałowała grosza 
tam, zkąd wiedziała, że wyniesie przyjemność, lub pożitck, lecz 
dziwi nas mocno, że, oprócz na dwóch przedstawieniach pier­
wszych podczas wystawy, zaledwie kilka osób z poblir.kiej okolicy 
zdarzyło nam się spostrzedz w teatrze. Obywatele wiejscy po- 
winniby także wiedzieć, że scena ma ważne poałannictwo w na­
rodzie, a wspieranie jej jest obowiązkiem naszy li. Teatr je»t in- 
stytucyą narodową, najważniejszą dla nas w tej chwili, gdy skar­
bem całym jest — ojczysta mowa, a dla nas daleko ważniejs ą, 
aniżeli dla innych narodów, którym pozostało jeszcze to wszystko, 
co my opłakujemy. U nas teatr jest głównie piastunką ojczystej 
mowy, jego zadaniem zaszczepiać w naszej społeczności święte 
cnoty OjCÓw, ucz ć masy — życia narodowego, obywa el-kiego; 
jego mi-ya jest na wskroś narodową, a wszystko inne zabiera do­
piero w nim miejsce dtugie i jako dodatni t wchodzi w zakres 
jego działania. Nie przesadzam więc, utizymując, że teatr dla 
nas jest obecnie najważniejszą narodową instytucją. I istotnie 
towarzystwo artystyczno-. ramatyczue nie minęło swego posłanni­
ctwa, bo na scenie widzieliśmy po większej części same nasze 
oryginalne utwory, a gdzieniegdzie zaplątał się t lko przekład 
francuzki lub nie niecki. 1 tak mieliśmy przedstawienia uastę u- 
jące: 1) „¡Szlachectwo duszy“, konnd,ą wierszem w 3 aktach 
przez J. Chęcińskiego. 2| „Piosnka wujaszka“, komedyą w je­
dnym akcie ze śpiewkami oryginslnie napisaną przez hr. Fredrę 
syna. 3) „Stefan na Pokuciu“, m nodrwm w I akrie przez Ła- 
dnowskiego. 4) „Pod tęp pana kapitana“, komedyą w 1 akcie 
z francuzaiego. 5) „Adam i Ewa“, operę w dwóch aktach z nie­
mieckiego. 6) „Mąż na wsi“, komedyą w 3 aktarh z franeu- 
zkirgo. 7) „Zemsta za mur graniczny“, komedyą w 4 aktach 
wierszem prsez Ab ktandra hr. Fredr . 8) ,Dziesięć cór na wy­
daniu“, komiczną operettę z f.ancuzkiego 9) „Żony uczonych“, 
kontr dyo-operę w 2 aktarh oryginalnie wierszem napisaną przez 
Lubowskiego. 10) „Szk. da wąsów1, komedyą oryginalnie napi­
saną w 1 akcje — autora nie podano. 1) „Stara romantyczk i“, 
komedyą w 2 aktach wierszem na; isaną przez A. Bogusławski go. 
1.) „Nic bez przyczyny“, komedyą oryginalnie napisaną w 1 akcie 
— autora nie podano. 13) „On nie jest zazdrosny“, z niemie-
ckiogo. 14) ,C.ar d/bj kie s rzyiki“, z niemiecki.go. 15) „Zo­
sia druebna“, monodram w 1 akcie przez Ładnowskiego 16) 
, Łobzowianie“, komedyą w 1 akcie oryginalnie napLaną — au-
tora nie podano. 17) „Małżeństwo przy latarniach“, operetkę 
w 1 akcie z niemiecki, go. 18) „Wieniec grochowy“, komedyą 
w 4 aktach prz z profesora Autoniego Małeckiego. 19) „Doktor 
Bobin“, komedyą w 1 akcie z francuzkiego. 20) „Wiesław“, 
operetkę w 1 akcie z Siei nki Brodzińskiego. Przekonujemy się 
więc, że z 20 sztuk odegranych jest 12, a zatém 3/t części oryui- 
uaii.ych polskich, 4 tj. V, część z francuzki. go i tyleż z niemie­
ckiego. Oprócz tego widzieliśmy 2 razv balet „Wesele w Ojco­
wie“, Mazura pas de deux Chopina i Polkę mazurkę. Czy nie 
możem więc być wdzięczni artystom kaliskim za rozweselenie 
serc naszych i umilenie nam wieczorów? Ale i gra ich była 
w ogóle wyborną.

Pan Trapszo choć nie grał w „Szlachectwo duszy“ najle­
piej jako hrabia Stefan, udowodnił nam swój talent w „Mąż na 
wsi“ jako Edmund, w „Zemsta za mur graniczny“ jako Cześnik 
Raptusiewicz i w ,Stara romantyc ka“ jako Wacław. Jako Cze­
śnik był pan Trapszo wybornym i oddał dawnego szla­
chcica pobkiego z wszystkiemi jego wadami i przymio ami jak 
najwierniej. W „Wieniec grochowy“ była gra p. Trapszo jako 
Chryzostom Pasek muiéi odpowiednią i przypominała nadto cze- 
śnika R^ptusiewicza z głosem ciągle groźnym

Pan Zamojski występował w rolach bardzo różnych, raz 
jako ojciec, drugi raz jako kochanek, to znów jako mąż, i przy­
znać musimy, że wywiązał się za każdą rażą oddaniem zręcznem

Pan Ęjbel nie występował często, ale ile razy pokazał się 
na scenie, ódegrat role sobie powierzoną jak najlfep e\: W „cza­
rodziejskie skrzypki“ był jako Szymon nieocenionym i przy ro- 
wad/ił wielu z widzów do roz zulenia. Rozpacz i ból z roztrza­
skania skrzypków oddał wiernie, lecz niepowinien był tak spie­
sznie zdecydować się d i nieprzyjęcia majątku swego hrai.i.i- 
wskiego. Jako Tomek w „Łobzowianie“ oddał typ parobczaka 
rozochoconego jak najdoskonalej, jiko Wacław gr 1 z« s/.tywuo.

Pan Tomagzewtcz grał wyśmienicie Anzelma w „Szkoda wą­
sów“, jako sędzia miejski w „Żony uc/.O'.ych“ przesadzał, co 
podobać się nie mogło, rolę Onufrego Kardowskiego w „Wieniec 
grochowy“ oddał wiernie do podziwienia.

Z artystek ntl ży się bez wszelkiej wątpliwości pannie 
Bobrowskiej pierwsze miejsce jako subretka, choć pani Barano­
wska jest, ielką jćj rywalką. Panna Bobrowska ma glos mocny 
i dźwięczny, gra wybornie i śmiało; p. Baranowska gra i śpiewa 
wprawdzie bieg ej i pewniej, lecz glos jej jest za nadto cienki 
i piskliwy i dla tego mniej przyjemny. Gdyby p. Baranowska 
w „Zosia druchna“ nie była każdej piosnki dla głos i cienkiego 
nienaturalnie wydającym się okrzykiem rozpoczynała, byłaby nie­
zawodnie zwycięstwo nad panną Bobfow-ką odniosła. B Bara­
nowska ma jeszcze i tę wadę, że na scenie zajmuje się zbyt swą 
osobą, co również razi.

Panna Gierman jest bez prresady rzeczywist artystką, 
dowiodła ona swego świetnego talentu w r li kokietki, starej 
panny romantycznej i widzieliśmy, że jako Nastusia w „Żony 
uczonych“ grała wyśmienicie i nadspodziewanie. Nieih nam bę­
dzie wolno dyrekcji mały uczy.ić zarzut, że przy roz.izicl .n u 
ról w „Wieniec grochowy“ zapomniano o pannie Gierman. Choć 
p. Bobrowskiej przez to najmniejszego nie mys im rob.ć zarzutu, 
inuiin y p. Gierman oddać, że byłaby Kunegundę tak w słowie 
jak i giestach lepiej uwydatniła j .ż dla jej pompatyczniejszego 
występowania i figury. Głównym błędem teatrów prowiu yonal- 
nych jest właśnie odgrywanie ról jak najróżniejszych przez jedoę 
i tę sarnę osobę, co nigdy się udać nie może, jak również żądać 
nie możemy od jednego i tego samego rzemieśln ka, aby nam 
dobre zrobił obuwie, dobre meble, dobrą garderobę i t. d„ 
bo ’ trzeba się tu jednemu tylko oddać zawodowi, jednemu 
gatunkowi roli, a wtenczas będzie można grę przyprowadzić do 
doskonałości.

Pani Tomaszewicz, jako baronowa w „Szlachectwo duszy“ 
mdlała nienaturalnie^ za to sprawiła nam grą jcko pani Aigue- 
perie w „Mąż na wsi“ i Magdaleną w „Łobzowi--nie“ rzeczy wi­
atą prayjemupść. Magdalenę oddała tak naturalnie i wiernie, że 
nie można było wyipagać lepiej, choć ubiór jej nie odpowiadał 
batdzo Łobzowiance i bardziój był, podobny do ubrania miej­
skiego. Jako Antoś ogrodniczek grała, pani Tomaszewicz w „Cza­
rodziejskie skrzypce“ bez wyrazu. Panna Krassowska sprawiła 
nam tańcem swym niewypowiedzianie zgrabnym wie ką przyjem­
ność i zabawę, jako Urszula w „Mąż na wsi“ była jej gra dobrze 
oddaną, mniój zaś w rolach innych.

Panna Hennemann występowała rzadko i grała też nie 
najlepiej.

Panna Delchau obiecuje być doskonalą artystką, bo dziś 
gra role naiwne, a oddaje je doskonale i wiernie

Pani Ejbel występowała rzadko, ale też nie śmiało i szty­
wno, jej śpiew podobać się może. x

Widzieć w „Wieńcu grochowym“ p. Brandt, który choć 
rzadko występował, ale oddawał role sobie powierzone wyśmie­
nicie, p. Zamojskiego, p. Ejbel i p. Tomaszewicza — p. Trapszo 
i p. Delchau nie grad tą rażą tak dubrze — to się zdaje, że ię 
widzi całą Rzeczpospolitę, daw ą polską szlachtę, a przyn .jmniej 
ową butną szlachtę, ze wszystkiemi jej dobremi przymiotami i wa­
dami, co zię brała do korda za lada marnem słowem, lub nagle 
duszę odd wała, gdy posłyszała szlache’ne słowo, lub znowu pie- 
niala na śmierć (w „Zemsta za mur gran czny“ p. Trapszo i p. 
Zamojski) choćby wyjść z tego pieniactwa o jednym pasie.

í&%lESa&Eí3

GOSPODARSTWO, PRSEMYSŁ I HANDEL
Przy dzisiejsźóm dalszem ciągnieniu 4 klasy 138 król, pru- 

skiój loteryi klasowej padły 2 wygrane po 5t 00 tal. na nr. 20421 
i 45159. 2 wygrane po 2000 tal. ną nr. 14049 i 54406.

40 wygranych po 10 0 tal. na nr 75 5222 116'9 12571 
13281 14447 14963 214&2 23619 23889 26886 27260 30'44 31355
31591 35935 86+18 37923 38095 47442 50174 51628 537-C2 56 49
S 198 56746 58678 59905 66690 67415 74544 80663 81H7 84356
56696 87763 88305 »9162 89397 i 89977.

44 wygrane po 500 tal na nr. 1335 21'1 8699 13933 
14583 174 4 181 lO 18443 18977 73871 25371 25767 2.-410 36151
40969 41756 41846 41980 42513 46039 5579S 58401 59858 6 043
62625 64330 64370 71z91 71563 73369 74410 76717 76"80 77.77
7o717 81568 6 3472 84321 866.-8 ł>76ż3 8.004 »0800 93327 i 93n63.

59 wygranych po 200 tal. na nr. <03 915 1172 ‘598 2755 
5446 5896 7395 8062 9661 11543 3234 13. 96 l.i.503 18695 20: 86 
25236 26271 28118 29425 30601 31127 31283 31372 31484 32219
35975 37210 38179 38319 43370 44211 45907 46640 47570 49992
51224 51288 52601 52923 54482 546.7 55471. 56291 56711 5 324

79S7K 77,4.5 hl097 R"»7:A759193 61631 62195 660Í9 72576 77.45 81097 841; 0 85456 85737 
90076 91789 i 92707.

Berlin, 20 października 1868.
Królewska jeneralná dyrekeya loteryi.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 października 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 88,999 000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papieży kas pożyczkowych... • 1.6' 1.000
3) Remanenta wekslowe .............................. 69,5'4.'MO
4) Remanenta lombardowe....................... - 20,839,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa............ ........... .'............... ............... • 14,578,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.................................... taL 143,760 000
7) Kapitały depozytowe.................................  • 20,605,000
8) Pretensje kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym....................................................... « 2,013,000

Berlin, 15 października 1860.
Król, pruskie główne dyrektorium banku.

Dechend. Kfthnemann. Boese. Rotth. Gaiienk iap.
Herrmann. Rdnea.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy ptęknei szeti., ïe garn........................... ¡
„ średniej „ ..................................

. „ pośled.
Zyta ciężkiego 

„ lżejszego 
Jęczmienia dtiźego 

„ dróbty,.
Owsa,
Grochu do gotow.

Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu tatowego 
Rzepijku tatowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, surowego 
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .........
dnia — — ..........

21 paździer.
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MĄKA. Berlin, 20paździsrnika. Mąkapszenna 

4’/,—7, tal.. Nr. O I 14’/,-’/,, taL; rżana Nr. 0 8”/,.—i’/. 
Nr. O i 1 3’/s—% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 21 października. Mąka pszenna No. O 6—€’/« 
No. 0 i 1 57,—7« tal,, mąka rżana No. 0 4- 
1 3’/«—7« taL plac, za cent, bez akcyzy.

4-4’/. tal,
7« ta
No.

Przybyli do Poznania dnia 21 października.
BAZAR, Hr. Poniński z Dominowa, hr. Cieszkowski z Wierzenicy, 

Rekowski z Koszut, Mieczkowski z Król. Polskiego, Stablewski 
z familią z Szlachetna, Łukomska z Biechowa, Jackowska z Pał- 
czyna, Węclewski z żoną ze Środy, ksiądz Garsztka z Koźmina, 
ksiądz Pankau z Inowrocławia.

HOTEL DU NORD. Hrabia Bniński z Popówka, Białkowska 
z Pierzchną.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Karśnicki z Mystek, Kra­
szewski z Drezna, Zborowski z żoną z Nowego Jorku, Boas 
z Lusowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z żoną z Jabłkowa, Sucho- 
rzewska z Król. Polskiego, Hulewicz z Kościanek, Grabski 
z Ciemierowa, Maciejewski z Węgierek, Fechner z Sari 

z Torunia.Landvoigt
rbinowa,

Wb$®saoś®i giełdowe.

Glefidss poznańska, 21 października.
Poznańskie nowe 4% listy zast 85’/, taL iąd. — 

“ -5% ■'
zast. 85’/, tal. iąd. — Pozę, 

listy rent. 38 płac. — Pora. 5% obligacye pow. — iąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Banknoty polskie 33’/» płac. — 
Pois. Hsty likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5®/o oblig. miej­
skie 93’'» tał. żądano.

Zyto: na jesień 50’/»—’/», paźd. 30’/«—’/», paidz.-listop. 
48’/», list.-grudz. 47’/,, na wiosnę 1869 47'/» tal. płac.

Okowita; (z beczka) wypow. 30,000 kwart, na paźćz. 18’/,, 
listop. 15‘/„—grudz. 157, tal. pic.

Giełda berlińska, 20 października.
Wyższe zrazu lcursa zniżyły się w dal.-zym przebiega dzi­

siejszego obrotu giełdowego a usposobienie osłabiło się zupełnie 
w skutek wielkiej jej do realizacyi skłonności.

Walory pruksle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97’/« żąd.

Dnia 20 b. m. o godzinie drugićj 
rano zasnęła w Bogu śś. Sakramen­
tami opatrzona ukochana matka 
naszą śp.

z Raczyńskich] 
Franciszka Biegańska j
Ekspnrtacya z Cykowa ’o kościoła ' 
parafialnego w Ksdnieńr odbędzie 
się w przyszły czwart&k 22 b. m. 
o godzinie 4 po południu, dnia na­
stępnego w piątek nabożeństwo ża­
łobne i . -łuszczenie zwłok do grobu 
W tłębUlm smutku pogrążone

dztocl. [6496J

Za duszę ś. p. Lucyny z Kezła-iszę
wgfelch Wllkóńsfelćlej odbędzie się 
w rocznicę śmierci 24 b. m. uroczy­
ste nabożeństwo żałobne w Górze o 
godzinie 9 z rana. [6492.J

pa
kończył życie Wlneenty Boga- 
sławski z Pniew, o czćm donoszą 
krewnym 1 znajomym 16509]

W smutku pogrążone dzieci.

Walne zebranie Tow.
rolniczego odbędzie się w Go­
stynia dnia 4 listopada r. 
b. o godzinie 11 w zwykłym lo­
kalu posiedzeń. Dla ważności 
obrad o jak najliczniejszy udział 
w imieniu zarządu uprasza

Sekretarz. (6499)
pre-
dra

Wszystkich tych, co mają 
tensye do śp. męża mego 
Tabernackiego, wzywam 
niniejszym, aby likwidacye swoje 
nadesłali jak najprędzej; również 
wzywam wszystkich jego dłużni­
ków, aby resztujące kwoty zapła­
cili aż do 1 grudnia r. b. naj­
później. (6434)

Września, 18 pazdziern. 1868. 
Owdow. Tabernacba.

Potrzebuję nauczyciela 
domowego do dzieci od 8 
do 10 lat. (6457).

Roszkowo pod Skokami.
Dziembowski.

łV»uvzy rirlltR, Polka, muzykalna, po* 
szukuje miejsca do dzieci począikpjących. 
Bliższa wiadomość w tksp. Dziennika w Po­
znaniu. (6470)

Poszukuje się panny obeznanćj z krojem, 
któraby także szyła na maszynie do Polski. 
Bliższych wiadomości dowiedzieć się można 
na Chwaliszewie No. 39. (6503)

towarówDo wielkiego handlu modalnych
:odychych jest kilku przystojnych młodych

Icdzl jako tćż biegły buohfcalter za dobrem 
wynagrodzeniem. B.iższe szczegóły u (6507)

Wilhelma K ronin ala.
Dla naszego bandln cygarów i tabaki

potrzebujemy od 1 stycznia 1869 r. poma» 
eiiłht*, mówiącego doskonale po polsku.

L ßammann & Kordes
(6501) w Toruniu.
Dwtóeh rzelndników krawiec­

kich na stałą robotę, także i chłopca, 
któryby się chciał wyuczyć krawiectwa i wy­
doskonalić w szyciu na machinie, potrzebuje 
każdego czasu B. RurińsSii,

[6500’. krawiec męzki w Xiątu.
Młody człowiek mający chęć wprawi ć się 

do go.podaretnii, znajdzie umieszcze­
nie od 1 listopada w Dom. Szurkowo p. M. 
Górką. Zgłoszenia przyjmują się franko.

(.6398]

Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102’/, płac. ObL pstwa (4’/J 81’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1865 (S’/,%) 118’/« płac.

List »»«ta W. i Zachod-prusk. (8’/,%) 76 żąd. dto (4%) 
83 płac, dto (4’/, %)i — płac. Pozn. nowe (4 %) 85 płac. 
List. rent; Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. (4%) 887« płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50’/« płac. Poż. 
naród. (5%) 55 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 płac. 
Losy kredyt, z toku 1858 81 płacono. Losy z r. 1860 (5 %) 74’/, 

Losy z r. 1864 (4%) 66’/, plac. Poży. w srebr. z r. 1864 
isk. pożycz, prem. z roku 1864 (5 %) 116’/« 

67’/, płac. Polsk. certiL 
cząstki po 500 złp. (4%) 

rs. (4%) 67 płac. Listy 
likw. 56’/, płac. Włosk. poż (5%) 52’/« płac. Amer. poi. (6%) 
79'/, płac. Akcyc feeiei Sel&s Koi. mind. 125 płac. GaL-Kar. 
Ludwika 92 płac. Austr. frac. 153’/,—27, płac. Warss.-wied. 
58’/« płac. Banki itd. Austr. cred. mob. 93’/,—’/, płac. Pozn, 
prow. 101 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 116 żąd. Certyf. 
nip. Hńbnera (4’/,e/o) 100’/, płac. Hansem. (47,%) 89 płacono, 
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (4*/,%) 86 żąd.

Kurz gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 113’/« płac., Idr. 
112’/, płc., suwereny 6. 24’/, płac., nap. 5. 127« płac,, półimpar. 
5. 18 płac. dolL 1. 12’/« płc. Złota w sztabach funt celu? 468 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. "99*/, 
płacono. Austr.-banlm 88’/, płacono. Rosyjsk. banku. 84*/, płc. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica; 2100 funt w miejscu 64—76 taL; poślednia 
żółta marchijska 69 tal. z kolei plac.; 2000 funt, ua paźdz. 67'/, 
paźdz.-listop. — listop.-grud. 62—61’/« płac. kwiec.-maj 62 tal. 
żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 52—59 tal., nowo 57—’/, tal. 
z kolei płac.; na paździer. 57’/«—’/«—paździer.-listop. 54’/,— 
55’/,—54*/„ listopad-grudzień 52’/«—53—527„ na wiosnę 51— 
50’/, taL płacono. Jęczmień; 1750 funt, mały i wielki 48—56 
taL Owies: 1200 font, w miejscu 32—36 tal.; polski 347,, 
węgierski 337«, galicyjski 33—7, tal. z kolei płac., na paździer. 
84, paźdz.-listop. 33’/,—»/,, listop.-grudz. 33, na wiosnę 32’/«— 
33 taL płc. Groch: 225O:unk do gotowani« 66—72 S&L; na 
paszę 59—64 taL Rzep:l800 font. 78—60 taL Rzepik: 76 
—78 tal. Olćj rzepiowy: 100 font, w miejscu 9’/«, tal. żąd.; 
na paźdz. 97„ paźdz.-listop. i listop.-grudz. 97« -’/,«, kwiec.- 
mąj 9”/,«—•/, tal. płacono. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 
117« tal. Olćj skalny: w miejscu 7’/, tal. żąd., ua paźdz.-list. 
i list.-grudz. 77. tal. żąd. Okowita: 8000 °/0 Trał, w miejscu 
bez beczki 18—17’/« tal. płac.; na paźdz. 17“/,«—» 7„ plac. 
paźdz.-li8top. 16”/,«—’/, płac. 16’/« żąd., listop.-grudz. 16'/,—*/« 
płac, kwiecień-maj 167,—’/, płac. 163/« taL żąd.

60 płac. Rosyjs

Księgarnia 
Merzbacha 
co tylko otrzymała:

ŁriĆLwika Nabożeństwo dla
w CrzesKfcowlo d. 2ow Poznaniu dżinie 12.

kalwinów Polaków 
października o go-

(6373)

Wycieczki
świat daleki.

pisy i powieścif odnoszące się do 
różnych części ziemi.

Nowa III. serya ozdobiona 7 ry­
cinami kolor.

Cena egz. opraw. 1 talar.

N&iości muzyczne.
Księgarnia i skład nut

M. Leitgebra
wydała swoim nakładem:

B. Zientarski, llkmlralee.
charakterystycraa. Cena 7', sgr.

nartwlek, H., Oberta* S kujaw­
ski se nad Bueboriy. Cena 
7’/, sgr.

Sziimlńska, F., Fantalsle sur
un alr tf olonrals. Cena 10 sgr. 

Zarazem polecam moj;arem polecam moją
Wypożyczalnią nut

Giełda wrorławełe n, 20 października.
(Adolf Karmińskl).

Pszenica: bez ochoty do ku;na, pr. 84 font, biała 73 
—81—87 sgr., żółta 73—77—80 sgr., piękne gatunki nad not., 
pr. 2000 font, na bież, miesiąc 65 tal. żądano. Żyto: mało 
uważane, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 64—70 sgr., najpię­
kniejsze nad not. płc., 2000 funt, na bież, miesiąc 52’/, tal. iąd., 
paźdz.-listop. 507, taL płac., listop.-grud. 497«—’/, tal. płac., 
kwiec.-maj. 49’/«—49 tal. płac. Jęczmień: ofiarowany, pr. 74 
font, w miejscu żółty 52—58 sgr., jasny 58—61 sgr., biały 61— 
63 sgr., najpiękniejszy nad not. płc. 2000 funt, na bieżący mie­
siąc 57 taL żąd. Owies: ceny się trzymają, pr. 50 funt, 
w miejscu szląski 38—42 sgr., galicyjski 36—38 sgr., 2000 funt, 
na, bież, miesiąc 53 tal. żąd., listop.-grudz. 51’/, płc., kwiec.-maj 
527« tal. żąd. Groch: obrót mały; pr. 90 funt, do gotowa­
nia 68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: mało uważana, 
pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: ofiarowany; pr. 90 font 80—10 
igr. Łubin: obrót słaby; pr. 90 funt. 42—48 sgr. Koniczyna: 
mało sprzedawana, pr. 100 font, biała 147,—15’«—18’/,—22 
taL, czerwona iO—12’/«—137«—15 taL Tymotka: bez obrotu, 
6—77, tal. Siemię konopne: ofiarowane; pr. 60 font, brutto 
61—65 sgr. Nasiona olejne: trzymają się, pr. 150 font brutto. 
Rzep zimowy: 170—178—:88 sgr. Rzepik zimowy: 168 
—174—176 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 2000 funt na 
bież, miesiąc — tal. żąd. Olćj rzepiowy: słabiej, pr. 100 
font w miejscu 97, tal. iąd., na bieżący miesiąc 97«, taL 
żąd., paźd.-listop. 9 taL płac., listop.-grud. 9 tai. płac., grud.- 
stycz. 9*/„ tal. żąd., kwiec.-maj 9’/, taL płac. Kuchy rze- 
piowe: obrót spokojny; pr. 100
Oko ’

pr. 100 funt, w miejscu 59-61 sgr. 
pr. 100 kwart & 80% TralL w miejscu 17 tal. żąd., 

na bież, miesiąc 167«—’/,, płac., paźdz.listop. 16 
tal. płac., listop-grudz. 15’/« tal. plac., kwiec.-maj 

Urz '

wita:
167« płac.
żąd., 15”,, . .
16’, tal. pic. Urzędowy kurs: 
Rosyjsko-polskie 847, płac.

Austr. bank. 88'/,—plac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaîescère___ ______  p. du Barry ma cenną tę

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni „tpiiwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłowi 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości

Fins ïnew ’A do rozsyła S. Basch, 
i i Sio, tuoj Berfin. Gertraudtenstr. 4.

(.5976)

Papieża przez
íém ulskutecznć 

wie Papieża ,
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano T1 
używa wyłącznie prawie wybornćj Reratescifere ii a Barrr 1 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego ii 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i, 
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencva 
zet te du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. p[!

io : ”

. . .... osłabienia %
50,416: IIr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności ’<? 
na wątroby i nerwy, sp>zmy i kurcze. — No. 49,842: Pani tf 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,27o'- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, ob 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat darernZ.. ............................ - --- panna Q ~'«i, 1 

iżku
przi
53,8wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860:

suchot, na które według lekarzy w 1855 r. 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

dycynie, 
dworu '
dr, dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę'u 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za z ■ 
od Barry da Barry 1 Sp, Wiedeń, Freiung No. 6, ni 
Przez ------!* ;s:---------’-----
ne

:ez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek 
środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso. ,

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszki 
szarych z pieczęcią Barry da Barry 1 Sp. t 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 font 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 font. flor. „ 
— Da Barry proszek czekoladowy z Reva'.escićre dla pierś 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę.

wie*

dwóch

CJĄ P* 
bkifSprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sn. t 

6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma, reichsr 
t następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freim ri „tok 

i „pou murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradzetonainin 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburzn i.,. 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w PoznaniutU , « 
ptekę Elsnera, jako tćż przez wszystkie apteki. '[¡cpodol

(¡owicie ;

de;

wynajęi
każdego czasu. Pólwiejska ul. 19. (6340)

Dwa emablowane pokoje są do cia

Magdę-
"iowaó.

Sprzedaż trykóts
Täglich prompte Bciördernng vois Ainioncen jeder Árt, folirgSkí^ kiSZifH^

^n sainintiíche existiresde Zeitungen winn^ kcipnstQ i
duże kiszone o-

des In- und Auslandes durch die Zeltaug(-&nnoncen-Czpedltlon von

Rudolf Bosse
in Berlin.

Alleinige Haupt-Annahme
sämmtlicher Inserate für die Beilage des Kladderadatsch.

Dieses Institut steht als officielle Agentur mit allen Zeitungen in täglichem regen 
Verkehr und ist in Folge gegenseitig abgeschlossener Verträge in den Stand gesetzt, 
sämmtliche Aufträge ohne Porto- oder Spesen-Anrechnung

zu Originftl-fiiscrthiis-i’reiseii
zu effectuiren. Complette Zeitungscataloge gratis und franco.

Viele Behörden betrauen bereits obiges Insti-ń ----------------------------------- ---- --------------- obiges Jl

tut fortgesetzt mit der Besorgung sämmtlicher

«opatrzoną w wszelkie nowości, które tylko 
wychodzą. Abonament każdego czasu 
rozpocząć można.M. Zeitgeber,

198) Hôtel du Nord.[6498]

Pruskie losy loteryjne 4 klasy
13» Ut.

7, 39 tal., ’/» 15 taL w orygin. dalćj druko­
wane asygnacye udziałowe 

'/, 8 taL, 7i, * Ul-, V« 3 taL, ’/„ 1 Ul.
sprzedzjej rozsyła
j. Juliusburger, wrocuw,
handel korzeni, drzewa i interes loteryjny, 

Karlistraize 30. (6441J.

Sprzedaż handlu.
Z powodu rozmaitych stosunków jest pod

Ankündigungen,

IMPERIAL.
Towarzystwo zabezpiecz, od opia.

Założone w Londynie roku 1803.
Kapitał zakładowy..................................... tal. 8,000,000
Kapitał rezerwowy
Dochód roczny (1867).........................

poleca do zabezpieczeń jcncrainy ajent

5,250,000
2,000,000

W. Wiśniewski w Bydgoszczy.

korzystnemi warunkami do sprzedania istnie­
jący od lat 40 najlepszym obrotem cieszący się
handel towarów kolonkd-
nych, krótkich i destyiacya,
położony w ożywionćm większćm mieście
prowincyonalnćm. 
przyjmuje pod A. 
r P< ‘ ~w Poznaniu, Rynek 74.

mieście1. 
Frankowane zapytania

R. 30 p. Józef Jolowlcz
¡6476J,

Silną i smaczną, w Anglii ogólnie ulubioną
herbatę Victoria

funt po 2 tal. poleca
J. K- Piotrowski,

[6475]. (Hotel du Nord).
NB. Tamże jest także do sprzedania 5 

cent, stopionćj i czyezczonćj cyny i oło­
wiu z niherbaty.

Wyprzedaż kwiatów.
Ponieważ handel mój kwiatów zupełnie 

rozwięzuję, by oddać się kompletnie handlowi 
nasion i zakładaniu ogrodów, przeto wyprze- 
daję, by takowe prędko uprzątnąć, wszy­
stkie kislRty znacznie isiićj ud 
Ich wartońd. Równocześnie polecam 
jeszcze prawdziwe harlemskie cebalkl kwia 
towe. Ogrodownictwo artystyczne i han­
dlowe i handel nasion (.6371)

Henryka Mayera.
Poznań, Królewska uL 15 a.
Codziennie świeżo przybywające

polecają^od 
zin po 15

isiejszego tu- 
1 (6511)

Th. Baldenius syn.
Szczeciński

świeży cement
w oryalnalnycla opakowaniach
poleca jak najtaniéj

Rudolf Rabsilber,
[6098J w Poznaniu.

ulica Długa 26.
Płótna bielefeldskie, czeskie

chustki do nosa. 
Inbety i purpury na pości°l, 

nki, wa"Piki, barchany, d

159351

(6368)
i szląskie z jaknajrzetelniejszych fabryk i takież

lym
w jak’najlepszvm towarze'

alisy, szyrtyng i perkale, batysty i muśliny, polecają

W. Kukuliński i Sp.
Poznaniu.

ISerlltt, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 McrISm,

Restaurant français
Charles Hmms

Langlet et C“ Successeur
10. I nter den Kjindcn 16-

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
toutesJoiners ft

Grands et petits Salons de Société.
heures

(2025.)

Rychlewskiego urząd lombardowy
II j oniecliR ul. Ko. 11.

otworzony zostanie 26 pn^dziemika i 
poleca s i ej do łaskawego użycia,

W moim udzielają się pożyczki aż do dziesięciu talarów, a najdalej na sześć mie­
sięcy, jednakże tylko za icgitymacya, gdy tymczasem zastaw zwraca się bez dalszego 
dowodu właścicielowi asygnacyi lombardowćj. Zastawy bielizny muszą być związane 
w czystych chustkach itp. Nieczyste przedmioty nie przyjmują się jako zastawy. (6494

Kilka medali rozmaitych wystaw, mianowicie wystawy 
paryzkiej 1867 r.

CZEKOLADA-SARDA
(6126)

et<Ł

c>* 
G<rOtC^oC

Za czysty kakao 1 cniler gwarantuje się.

occ"
e?

BORDEAUX
Fabryka wzorowa w Bégles, bcnlevard Ą

extérieur.
HERBATA. WA KILA. ¿L.V KI.

OZ)ÓO, 0°Set
'Vertí

Nakładem i eationkami Ludwika Meribacka w Foaaanisu

górki odebrali

A. Cichowicz.
[6505J

Wielkogło- 

wiaste algierskie 
kalafiory otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac No. 2. [6502]

Drugą 
przesyłkę rygen- 
wald. półgęsków 
i gęsichpałek .aS’1

A. Cichowicz.

ESmarowidłodol 
wozów

ofiaruje w najlepszym towarze
centnar po 5 tal.

Adolf Asels,
(GóOfj. ul. Zamkowa 5.

Nagrodzimy złotym medakm
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

ÖOUEUB
GO®BÄ®TRliE

GUYOT
Lik w or smoło wy zgęszczony

Pana Ku?«t,
jest jedyną preparacyą przyjętą 
francuzkich, belgijskich i hiszps 
przygotowania w JetiRÓj chwili 
ozenlem ćosv

WODY SMOŁOWEJ.
(Dnie łyżki «łoS«vti- llknoi-u 
ii» licru „ody, Hlho łyżeczka od 

hiiwy do gziklMnhi.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia 9tom»nlnego (ttnntt 
bfott thitniri/ełi, plurn
(f/ront/tet) 4 ilolryliwuiici An- 
hitiilne ttfcłterisf). (1392)

Paryżu w ante'

paúsl
z

szpitalach 
iskich do

czna-

Skład w Paryżu w aptece p. Gnytt, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra JEacklewlo-a: w Berlinie i 
p. Dra Simę na, Spandauer Str. 33.

aptece

Ogłoszenia gospodarskie itd.
łaarz jroMpotfarcKy, zaopatrzony

dobre świadectwa poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomość w cksppdycji Dziennika.

[6497j. ______

0. Wtttholz,
Berlin.

Zimmerstrasse 51. (6105)
Spécialités: Machiny do 
prania i wyżdżymania 
każdego rodzaju, machiny do 
maglowania, wagi sto­
łowe, wagi dccymainc.

luf
W dom. ®ttbe3 

wiecie górowskim (GuhG łos v 
tstacya kolei Bojanowo są; [ 

roku bieżącym od 20 bm. oryginft». r, 
«ryki negrehi do ^przeiania,“-^ 
chodzące z sławnćj owczarni Gress, - 
Meklemburgii. ____________ (Gig^sa.

w
w

»•»pi-zeclaż
Ilzięczynie
Bojanowie

tvykólpodh- ' 
przy dwof°.WjtAi:

dna 15 października.,_ I irojekt
Sprzedanych będzie około pmdyd, 

100 tryków Negretti i ugalsk 
50 tryków merynosów daiąchraźu 

czesankę. ‘
W bieżącym roku sprzedaw^ na[< 

będą pierwsze tu hodowane spieprzy 
kupionego w Saatel tryka No.0,llkcia.

(6281) R. Goeppner.i

Sprzedaż trybów SiOIll- 
bwiiillctów prlncj i 
pół brwi z mojćj owczarni 
zarodowćj rozpoczyna się dnia 2o 
{inżilziieriiikn r. b. Cena 
wełny 72 tal. Waga strzyży 6 cent
z 100 sztuk w r. b.

Dromsdorf pod Strleg&n.
Baron Tschammer.

P 
ano 

iała p
O 

tórycl 
it. Gt 
idwołs 

do ’ 
laiem 
itórzy

[6322; ułku,

Dnia 1 listopada r. b,
rozpoczyna się

)zwaj(
»wiąz
omitt
wtgę

sprzedaż baranós
w zarodowéj owczarni w Sz' 
Iowie pod Pleszewem. (62

(dali
r

Jenj
w

Teatr miejski.
W środę 21 października. Sie H 

w»l>»»iuiilar. Dramat w 2 aktach I 
Schneidera. Następnie: Elaa 
|t«*r«(.lin unter Anfeleht. Erffi . 
chwila w 1 akcie C. A. Goerner’a. I. ’

W czwartek 22 października. Po rai bistro 
gi. Slrurnwr. Tragedya w 5 o^ttracj 
nach Michała Beera. Muzyka Giactźur7aBeera- „ . . . Hests

Teatr latowy.
W środę 21 października. Ostatni 

cert niewidomego Gievani Vailati z Meuf 
łanu. Koncercisty na mandolinie i git»>“íi5n' 
— (na ji dnéj strunie) — wiriuozy naiMli zli 
nego JKról. Mości króla Włoskiego, aks<vnas 
micznego korespondenta król instytutu w 
zycznego i profesora król akademii sz ..p 
pięknych we Florencyi, prezesa i człon ,e*'r 
honorowego rozmaitych chóralnych i mwlę, S 
cznych akademii w Francji, Włoszech i łządt

Kc

szpanii itd.

Sala w Bazarze.
W piątek, dnia 23 października 1868

wieczorem o 7'/, god.lnle

dany przez

Giovanni Vailati
z Hedyolinn, koncercisty na man­
dolinie 1 gitarze (na jedućj strunie) 
za udziałem szacownych sił ninzy* 
ftaLych. Biletów po 20 sgr dostać 
można w handlu nadwornym muzykat

sent«
ego'

tltlZJ
mite'
traci!
u '-Í4, 
różu 
sarzi 
nas ¡ 
lub 1 
sami

Ed. Bote i G- Bock-
Cena przy kasie 1 tul. [65061,

”ydiŃutt

dzia
nia

Btojj
ludowy’*** Jiesu 

• ii-Mula w nąi-uilzle _ .
W środę dnia 21 i w czwartek dui»"co g 

października lt iela.1 Ui.iicerł * « 
lej *-upell 6 nulku pod ttyre***“! '
kapelmistrza p. Agigiold i wystąpienie # u 
wnego koncerci-ty na bębnie p. J**1* " 
nza 1» i-.lleuhaeli.
Cena wnijścia 2'/, fgr. Bilety familijne u*, sze, 
osoby 5 sgr. Początek o godz. 7 i stoi

[C510J JlmiU 'ittuber > rz
.. ....-______----------------------0,
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